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Rozpoczęte  15 bm . tegoroczne m a ­

n e w ry  jes ienne  a rm ii  n -em ieckiej nie 
p rz e s ta ją  n iepokoić  opinii pub liczne j 
całego św iata .  W iadom ośc i ,  nad ch o  
dzące ze stolic ró żn y ch  pań s tw , w  spo 
sób wyrazrny  św iadczą, że pom im o  
u sp a k a ja ją c y ch  ośw iadczeń  półofic ja l 
n j c h  czynników7 b e r l iń sk ich  op in ia  
pub liczna  a w  szczególności s fe ry  po 
lityczne i dz ien n ik a rsk ie  nie przesta  
j ą  głowić się n ad  zagadieą specyficz 
nie b ądź  co bądź p o m y ślan y ch  m a ­
n ew ró w  a rm ii  n iem ieckiej.

P o w o łan ie  750.000 rezerw istów , 
zakaz  w y ja z d u  za g ran icę  m ężczyzn 
do  la t  65 w okresie  m an ew ró w , zarzą  
dzenie  rekw izyc ji  po jazdów  m e c h a ­
n icznych , go rączkow e p race  fo r ty f i ­
k a c y jn e  na  g ran icy  f ran cu sk ie j  ild. 
itd. —  w szystko  to w skazu je  na przed 
sięwzięcie w yją tkow e, znacznie  odbie 
gające  od n o rm a ln y c h  ćwiczeń w o j­
skow ych. T y m  bardz ie j,  że te „ćwiczę 
n i a “ są obliczone na okres  trzech 
m iesięcy  t. j. na  czas, jak i  do tąd  nie 
t rw a ły  na jw iększe  m a n e w ry  w zad 
ny m  państw ie .

Przedsięw zięcie  to t ru d n o  z rozu ­
m ieć  ja k o  „um ożliw ien ie  sp raw d ze ­
n ia  p o ra ź  p ie rw szy  wyszkolenia  re ­
zerw istów ", ja k  tłom aczy  cała p ra sa  
n iem iecka. Gdyby bow iem  chodziło  
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w yłącznie  o sp raw d zen ie  w yszko le­
nia rezerw is tów , to p o w sta ło b y  py ta  
nie: co m a z tym  w spólnego  chociaż 
by  go rączk o w a  fo r ty f ik a c ja  granicy  
n iem ieck ie j  od s t ro n y  F ra n c j i ,  gdzie 
p racu je  przeszło  300.000 skoszarowra 
nych ro b o tn ik ó w ?

H ra b ia  d ‘O rm esson , jeden  z naj 
w yb itn ie jszych  pub licys tów  francus  
kich, tegoroczne m a n e w ry  jes ienne ar 
mii n iem ieck ie j fyjlnujte na łam ach  
„ F ig a ro "  w sposób w ręcz  odm ienny , 
aniżeli czyni to zg la jchsza ltow ana  p ra  
sa n iem iecka . Jego zdaniem , k ie rów  
nicy T rzeciej  Rzeszy

„w okresie ostatnich m iesięcy, jeżeli 
nawet nie lat, skierowali cały w -sitek ku 
temu, by doprowadzić militarną p otęgę  
do maksimum. Od tej chwili, gdy G oe- 
ring został ekonomicznym dyktatorem  
Niem iec, przygotowania do wojny wysz 
ły poza rrmy technicz.io-wojskowe I roz 
ciągnęły się na całe życie narodowe. Jut 
,ok minął, jak Niemcy weszły faktycznie 
w słan kraju zm obilizowanego, nie w iele  
odróżniający się od stanu v» latach 1916 - 
1918".

Czym tłu m aczy  się to  upo rczyw e  
przygo tow anie  do w ojny?  Przecież 
■Niemcy dzisiejsze doskona le  wiedzą, 
że

,,niM ide ma zamiaru zaprzeczać ich

pftzycji w Europie, nikt nie zamierza na 
nie napadać'*.

Z dan iem  cy tow anego publicysty  
francusk iego , zachodzą  tu ta j  nas tępu  
jące m rż liw ośc i:

.,możliwe, że to  zwykły bluf; możliwe, 
że Niemcy dążą do wyjścia jakąkolwiek- 
bądź drogą z finansowych i gospodar­
czych trudności, c ią g n ąc y c h  się od lat: 
możliwe, że jesteśm y świadkami ostatnie 
go wysiłku gracza, który zdecydował się  
uderzyć ostatnim atutem; możliwe wresz 
cie, że Niemcy zamierzają zeorać najwię 
kszą ilość atutów, skorzystać z pierw­
szej słabości przeciwnika i odebrać od  
niego wszystko, co tylko się da".

A uto r  a r ty k u łu  nic nie mówi, k tó  
ra z w yżej w sp o m n ian y ch  możliwoś 
ci jest n a jb a rd z ie j  p raw dopodobna . 
W iększość  n a to m ia s t  p rasy  f ra n c u s ­
kie j  i ang ie lsk ie j  w ypow iada się za 
hipo tezą  b lu fu . Kanclerz H it le r  b o ­
wiem lubi m e to d ę  blufu  i w swych 
do tychczasow ych  posunięciach  po li­
tycznych na a ren ie  m iędzynarodowo! 
chętn ie  i dość skutecznie  posługiw ał 
się nią.

W  sp raw ie  czechosłowackiej jed
nak  m etoda  la, ja k  wiadomo,’ n ip 
p rzyniosła  do tąd  żadnych  rezulta tów. 
S tanow cza p o s taw a  Pragi, P a ry ża  i 
L o n d y n u  w k ry ty czn y ch  dn iach  ma

jo w ych  p o w s trzy m a ła  Berlin  od k ro  
ków decydu jących .  H it le r  bow iem  
nie zdecydow ał się w ów czas prze jść  
od m e tody  b lu fu  do posun ięć  s tanów  
czych i chw ilow o co fną ł  się p rzed  po 
ż ąd an y m  przez Rzeszę rozw iązan iem  
sp raw y  sudeckie j.  Uczynił to z tego 
pow odu , że T rzecia  Rzesza, ja k  jedno  
głośnie s tw ie rd za ją  specjaliści woj. 
skow i w szystk ich  k ra jó w ,  nie by ła  
p rzy g o to w an a  do w ojny.

W  chwili obecnej sp raw a  sudecka, 
w ysunę ła  się znów n a  czoło n a jb a r ­
dziej a k tu a ln y c h  i p a lący ch  zagad ­
nień  po li tycznych . Od p a ru  tygodni 
zagadn ien iem  tym  za jm u je  się spec 
ja ln y  w y s łan n ik  rząd u  b ry ty jsk iego , 
lo rd  R n nc im an .  W szys tko  jed n ak  wy 
naje  się w skazyw ać  na  to, że misja 
lo rda  R u n c im an a  spali na  p a n e w c e  i 
że sp raw y  sudc-ckiej nie da  się załat 
wić k o m p ro m iso w o , k u  o b u s t ro n n e ­
m u zadow olen iu  P rag i  i Berlina.

W ątp liw ą  m im o  lo jest  rzeczą by 
H it le r  po w y je id z ie  R u n c im a n a  z 
P rag i zdecydow ał się na k ro k i  wojen 
3 “ w s to su n k u  do Czechosłowacji. 
Nie ty lko  bow iem  nie były  Niemcy 
gotowe do w o jn y  w  m a ju  br. lecz po 
m im o g igantycznego w y s i ł k u  n j e  m og 
ły p rzygo tow ać  się do r ‘ej i w okre  
sic o s ta tn ich  t rzech  miesięcy. To też
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PARYŻ (Pat). Prasa francuska no 

Uijc pogłoski z Londynu, według któ 
rych w razie niepowodzenia misji lor 
da Runcimana w Pradze premier 
Chamberlain celem uratowania poko 
ju poszedłby na zwołanie konferencji 
międzynarodowej, pos'więconej spra

wie rozwiązania problemu 
W edług tyeliże informaey 
Hitler nie byłby przeciwny 
c ji pod w arunkiem jednak, 
łu w tej konferencji była 
na sama Czechosłowacja 
Sowiecki.

czeskiego, 
j kanclerz 
tej koneep 
by z udzia 
wykluczo- 
i Związek

Ano ia wznow i rokowania z rzatfem japońskie
L O N D lN  (Pat)- Reuter donosi, że 

ambasador W. Brytanii w Tokio wzno 
wi rokowania z rządem japońskim w

sprawie kwestii będących w zawie­
szeniu pomiędzy obu krajami.

Rozpoczną się jaoońsko-sowieckie 
roKcwania wojskowych

Prezes Związku Ziem Górskich gen. Kasprzycki podczas przemarszu 
g rup regionalnych w  N. Sączu 15 bm.

górskich

u rządcwców w Hiszpanii
LIZBONA (Pat). Narodowa prasa 

hiszpańska zamieszcza z oficjalnej Ii 
sty zdobyczy wojennych, dostarczo­
nej prasie następujące dane, dotyczą 
ce pochodzenia zdobylej na wojskach  
rząd owy eh broni i amunicji do dnia 
,1 sierpnia rb.

POCHODZENIA SOWIECKIEGO: 
£4 czołgi, 71 dział, 275 mozdzierzy i 
miotaczy granatów, 577 ciężkich kar. 
masz., 561 lekkich kar. masz., 39.912 
karabinów, 91.000 nabojów armatii. i 
66-000 naboi karabin.

POCHODZENIA FRANCUSKIE 
GO: 24 ezołgi, 85 arinat, 89 inozdzic 
*%Lł 112 kar ab. masz. ciężkich, 29370

karabinów7 ręcznych, 22.400 nab. ar 
matn. i 24.800.000 ładunków karabin.

POCHODZENIA ANGIELSKIE 
GO: 4 działa, 47 karab. masz. ciężkich 
410 kar. masz. lekkich, 500 karabiiiów 
ręcznych, 3.530 naboi armatnich 1 
9.00O.000 ładunków karabin.

POCHODZENIA AMERYKAŃSKIE 
GO: 17 czołgów, 33 działa, 630 karah. 
maszyn, ciężkich, 3.430 karab. ręcz­
nych i 11.700 nab. armatnich.

POCHODZENIA MEKSYKAN 
SKIEGO: 21 kar. masz. ciężkich 3.1U0 
karab. ręcznych, ll.259.0o0 ładun 
ków7 karabinowych.

MOSKWA (Pat). A gencja  Tass 
denosi, iż radca  am b a sa d y  jap o ń sk ie j  
w Moskwie Niszi ośw iadczył w korni 
sariac ie  sp raw  zagran icznych , iż u k ­
ład o zawieszeniu b ro n i  został  w p ro ­
w adzony  w życie i że w o jska  sowiec­
kie i japońsk ie  z n a d u ją  się obecnie 
w pew ne j odległości od siebie.

W  zw iązku  z tym  ra d c a  Niszi zap

roponow ał,  a b y  na zasadzie  p o ro z u ­
m ienia  dyp lom atycznego  pom iędzy  
M oskw ą a Tokio  m ogły  się odbyw ać  
spo tk an ia  dowTódców sow ieckich  i ja 
pońskicli w- w ypadkach , gdyby w ym a 
gała lego sy tuacja . R adcy Niszi udzie 
łono w kom isar iac ie  spraw7 zagranicz  
nych  odpowiedzi, iż p ro p o zy c ja  ta 
jest  do przyjęcia .

P ra w y  b rz e g  r i 5 lki Tui©
SALAMANKA. (Pat). Komunikat urzę 

dow y głów nej kwate/y wojsk gen. Fran­
co : wojska narodow e przeprow adziły
gw ałtow ny atak na froncie feruel na od 
cinku ALbarracin. Stanowjfka nicprzyja- 
ciel kie pod  C ebadilla zostały z jję ie , 
w skutek czego prawy brzeg rzeki Tajo 
znaiduje się obecnie ca.kc » c ie  w rękach 
wojsk narodow ych. Dotychczas pochowa 
no 255 żołnierzy rządowych.

Na froncie Estramadury w ojska naro

dow e posuwały się  nada] naprzód w g ó ­
rach Chimenea na odcinku val de Cabal 
leros. Na stronę wojsk narodowych zd e­
zerterowała tu wielka liczba milicjantów 

Ałak nieprzyjacielski na Zarzacapilla 
na odcinku Cabeza del Buey został od ­
party. Na froncie Walencji reflektory, 
wojsk narodowych ujawniły wielką dzia­
łalność w terenie, położonym  przed sta 
riOY/iskami wojsk narodowych na odcinku 
SaDda.

1130 ofter czerwonego terroru w San!an<!er
B"JI?OOS, (PAT). —  W edług  zebra­

nych przez w ładze pow stańcze danych 
ilość ofiar terroru w prowincji Santander 
w ynosi 1130 osób, w czym 29 k o b ie t. —

Zebrane dotychczas dane nie są kom­
pletne. Liczą się tu z tym, i e  ostateczna  
liczba wzrośnie do 1500.
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3RATISŁAWA, (PAT). Organ komuni 

stów słowackich „Slovenske Zvesti" do 
nosi, iż na skutek starań partii komuni­
stycznej, otwarte zostaną 5 września b. r.

snecjalne szkoły komunistyczne dla kc 
biet, w T‘:ovcu dia komunisiek słow ac­
kich, w Kezmarku dla niemieckch.

—  chociaż od b y w a jące  się obecnie 
m a n e w ry  p o s ia d a ją  w szystkie  cechy 
p ow szechnej  m obilizac ji  w o jenne j  — 
nic w y d a je  się b y  m ogły  one zakoń  
czyć się akc ją  w ojskow ą, sk ie ro w a n ą  
p rzec iw ko  Czechosłowacji.

Należy racze j p rzychy lić  się do 
zdan ia  większości p r a s y  f ra n c u sk ie j  i 
angielskiej,  że jest to b luf , m a ją c y  na 
celu zastraszen ie  P ra g i  oraz  w y w ar  
cit  pew nego  w p ły w u  n a  P a ry ż  i L on  
dyn. Za tą  ew en tua lnośc ią  p rzem aw ia  
również zapow iedz iana  przez n iem iec 
kie sfery  m ia ro d a jn e  k a m p a n ia  w 
spraw ie  kolonij .  K ole jny  „P a r te i ta g "  
w N orym berdze , jak donosi p ra sa  be r  
l ińska, m a  się odbyć pod  has łem  zwro 
tu  ko lon ij  dla Niemiec

Czy zak ro jo n e  na g igan tyczną  ska 
1q m a n ew ry ,  k tó re  z a d em o n s tru ją  
św ia tu  w z ra s ta ją c ą  z n iebyw ałą  szyb 
kośc ią  potęgę m il i ta rn ą  Niemiec, w y 
wrą jakikolwieklwrdź w pływ  na  P r a ­
gę, Pa ryż  i L o n d v n  —  pokaże  najbliż  
sza przyszłość. W obec jed n ak  ro z u ­
m ienia  tych  m a n e w ró w  przez P a ry ż  i 
Londy-n, ja k o  swego ro d za ju  b lu fu , 
już dzisia j m ożna przypuszczać ,  że ich 
w pływ  zarów no  na rozw iązan ie  sp ra  
>vy sudeckie j jak  i zw ro t ko lo n i j  dla 
Niemiec —  będzie p ra w d o p o d o b n ie  
niewielki. alfa.

Nin, KsścisłkGwskl 
pawrńcił z urlopu
W ARSZAWA (Pat). M in is ter  opie 

ki społecznej M arian  Kościałkow^ki 
pow róc ił  z 2 - tygodniow ego u rm n u  1 z 
d n iem  17 bm . ob ją ł u rzędow anie .

Jednolite sądownictwo 
w Z S R R

MOSKWA (Pat). R ada  N ajw yższa 
ZSRR uchw ali ła  jed n o m y śln ie  p ro jek t  
u s taw y  o reformie, sąd o w nic tw a  jed 
no litego d la  całego Z w iązku  .Sowiec­
kiego.

Młodzież memtf&cka 
z wizytą Tokin

TOKIO, (Pai). Przybyła tu deiegacjii 
niemieckiej młodzieży hitlerowskiej, 
Przewodniczący delegacji Schulze złozyl 
prasie oświadczenie, w którym stwierdza, 
że Niemcy i Japonia będą wytrwale i 
wspólnie zwalczać komunizm.

Norwegia nie bedsie org&rizoi&ć 
olin p!ady ślinowej w 1940 roku

OSLO (Pat). N orw eski K om ite t O- 
l im p ijsk i  pos tan o w ił  def in i tyw nie  zre 
zygnow ać  z organ izac ji  z im ow ych  i- 
g rzysk  o lim p ijsk ich  w 1940 r. N orw e 
gia ub iegać  się jed n ak  będzie  o orga  
nizację  z im ow ej o l im p iady  w  1944 r,

Pctsko-lit&^ska

K O W N O  (Pat). W  ś rodę  17 sierp 
m a rozpoczęła  się w K ow nie polsko- 
litewska k o n fe re n c ja  ko le jow a, k tó ­
rej z adan iem  jes t  u jedno licen ie  ro z k ­
ładu  pociągów  obu k ra jó w .

Tegoż dn ia  rozpoczęła  się w  E ow  
nie d ru g a  k o n fe re n c ja  ko le jow a, w 
k tó re j  b ierze  udział; p rócz  L i tw y  L o t 
w a  o raz  N iem cy. Celem k o n fe re n c j i  
jes t  w y ró w n a n ie  ta ry f  k o le jo w y ch  w 
k o m u n ik a c j r bezp o śred n ie j  Sow iety— 
E u r o p a  zach o d n ia  p rzez  L itw ę i Pol 
skę. D o tychczasow e ta ry fy  l i tewskie  
b y ły  nieco wyższe od polsk ich , obec­
nie m a ją  być  z rów nane . L itw ę  n a  tej 
k o n fe ren c j i  rep rezen tu je  dyr. Masiliu 
nas  o raz  naczelnik  w y dz ia łu  h a n d lo ­
wego Sliesorajtis .
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Niemcy skrytykowali i odrzucili
projekt statutu hare^uwośaowego Hocbty

PRAGA, (PAT). —  W dniu wczoraj 
i /m  prez. fen esz  przyjął premiera Ho- 

dżę. Po południu lord Runclman złożył 
wizytę premierowi H odiy. Po tej w izycie  
premier Hodża udał się na trzecie  z ko 
le i  zebranie rządu i delegatów  partii nie 
miecko-sudeckiej.

Dłuższe przem ówienie w ygłosił poseł 
Kundt, który po scharakteryzowaniu prze 
biegu  i rozwoju rokowań z rzędem I 
przedstawicielami koalicji oraz pow oła­
niu się  na wielokrotne oświadczenia pre 
m it.a  H odiy co do jego dobrej woli, za 
deklarował również dobrę wolę ze sfro 
ny Niemców sudeckich

Przechodząc do krytyki projektu statu 
łu narodowościowego, pos. Kundt, oś­
wiadczył, i e  w projekcie tym nie została 
wprowadzona w życie zasad* równoupra 
w«ifen!a poszczególnych grup narodo­
wych. N adepnie oświadczył on, t e  n ieste 

*ty. przedłożony proiekt rządowy, w ża ­
den sposób nie od b iega  od dotychczaso 
wych poglądów  i zasad rządu i w żadnej 
ni !fi6  nat zbliża się do podstawowych  
lądań N!em rów  sudeckich.

De facto projekt stanowi jedyni® ko 
lyfikację różnych ustaw i zapowiedzi. 
>rzy czym zupełnie nie bierze pod uwa 

gę znanych Podstawowych żędań Niem 
ców sudeckich ujętych w ich memoriale.

Poseł Kundt wystąpił przeciwko trak 
łowaniu N iem ców sudeckich, lako mnie] 
szóści. której rząd zamierza tagwaran‘o- 
wać jedynie pewną op iekę prawną. Niem  
cy sudeccy zadają takiej przebudowy 
państwa, w 'k.tórej nie bedą żadną mniej 
szojcią, afe będą posiadali równoupraw 
nienie polityczne |  prawne w  państwie. 
Niemcy domagają się, aby interesy życio  
w e poszczególnych grup narodowych nie 
bwfy tak. Jak dotąd, rozstrzygane w spo­
sób mechaniczny przez parlament praski.

W edług pojęcia Niemców sudeckich, 
celowy m ole być jedynie taki statui na 
rod"wo?clowy, który zapewni poszcze­
gólnym narodom w granicach* Ich fervro 
rlum prawdziwy samorząd l o  co propo 
nuje rząd jest parodią samorządu. W sup 
remacii narodu czesk iego, do czego ken 
sekwen*n:e zmierza rząd. Niemcy sudec 
cy unatrida sfnłe n iebezpieczeństw o dla 
rozwoju sfosunkóy. w Europie. Niemcy 
sudeccy domacjaią sie  w spólnego spra­
wowania w łid zy  w państwie przez zamie 
szkałn w  nim narodowości. Następnie do 
mngają się równouprawnienia językow e­
go-
W  ~ T T n T T T T T T flW IIH I |M a  I

Poseł Kundt konkluduje, ta  projekty 
rządowe sa biegunowo różne od  treści 
żądań i  poglądów Niemców sudeckich. ; 
W dziedzinie zagadnienia narodowościo 
w ego pos. Kundt wyraził następnie goto  
wość dalszych rokowań celem w spólnego  
ustalenia odpowiednich wniosków dla na 
leży fego  opracowania statutu narodowoi 
ciow ego  na podstaw ie ośmiu punktów ią  
dań knrkbaJrkich Henlejna.

Kończąc swoje przemówienie, pos. 
Kundt, zaznaczył, że rokowania mogą 
być kontynuowane jedynie wówczas, je 
żeli dobra y/ola rządu czeskjeqo b edzie  
znana nie tylko w aroaze ośw iadczeń

przy sto le  obrad, au» też również w sta 
now.sku prasy czeskiej, organizacyj czes­
kich i wszelkiego rodzaju organizacyj 
politycznych.

W związku z oficjalnym stanowiskiem  
partii Niem ców sudeckich w obec projek 
łów  rządowych w piątek ma nastąpić 
spotkaide premiera Hodży z posłem  Kund 
tern, podczas którego ma być ustalony 
tt.m fn następnego zebrania. We wczo- ,j 
szym zebraniu w zięli udział ministrowie 
—  spraw wewnętrznych Czerny, sprawie 
dliwoścl Derer i oświaty Franke. Dalsze 
prace komitetu sześciu będą się  opierać 
na wyniKach wczorajszego zebrania.

Runnmati spotka s?ę z Hitlerem ?
LONDYN |Pat). „Daily E xpicss“ 

donosi, że lord Runciman zebrał już 
należyty materiał by sporządzić pian 
rozwiązania konfliktu inięozy rządem 
ezeehosłowackim a Niemcami sudec 
kimi.

Niektóre dzienniki angielskie poda 
ja wiadomość o możliwości spotkania 
lorda Runcimaua z kanclerzem Hitle 
rem.

„News Chronicie'4 zaznacza, że 
elioć ministerstwo propagandy w Ber 
linie zaprzeczyło wiadomościom jako 
by kanclerz Hitler zaprosił lorda Run

cimana, to jednak lord Runciman w 
toku rozmowy z przedstawicielami 
Niemców sudeckich miał wyrazić pra 
gnienie osobistego spotkania z kanele 
rzezu. Życzenie to miało być podane 
do wiadomości Berlina. Kanclerz Hit 
ter ze swej strony ma również prag 
nać odbyć rozmowę z lordem Runci* 
lnanem, ale, oczywiście, inicjjatywa 
w j jść musi —  jak podkreśla dziennik  
angiciski —  od brytyjskiego męża sta 
nu.

W tutejszych kotach oficjalnych  
nie nie wiedzą o możliwości takiego 
spotkania.

Za przykładem Austrii
Legion sudecki w Niemcach P izy fui 8 oułk^w

Legion składa się z 8 pułków, 
r> na czele jego stoi niejaki Krebs, by 
ły sekretarz partii narodowo - soejali 
siyozncj w Czechosłowacji, zbiegły do 
Niemiec.
■MB a  BEMEEB— Ba— i  łUMwwme—

Po zgonie ks. Hlinki

PRAGA (Pat). Organ prawicowy 
„Narodni Noviny“ donosi, iż w Niem­
e/ech  powstał legion sudecki, które 
go cel jest analogiczny do celu legio  
nu austriackiego.

POGRZEB W NIEDZIELĘ.
Uroczysty pogrzeb ks. A- Hlinki od ­

b ęd zie się w nadchodzącą n iedzielę po 
południu w Rużombergu, gd zie żył i pra 
tował zmady przez kilkadziesiąt lat - \  e 
go życia- Ks. Hlmka ma być pochowany 
na miejscowych cmentarzu a zwłoki p ó i 
niei bedą przewiezione do kaplicy, któ 
ra jest w budowie.

Francuskie odznaki lotnicze 
na piersiach pilotów niemieckich

Z  i t o f r u f i r  g e n .  V e t u H l e m i n  ęmj f l z e s t y

BERI IN, (PAT) —  G en. V euiliem in | i jeg o  zastępca kpt. St&hlin, zdjęli swe
w tow arzystw ie przybyłych z nim ofici 
rów zw ędził wczoraj z rana ośrodek lot 
n icz / oraz eskadrę im Richthofena w Doe 
b eritz . Dla gości francuskich zorgan izo­
w ano pokazow e ćwiczenia^ po  czym goś 
c ie  zw iedzili urządzenia techniczne oś­
rodka. Szczególne za in teresow an ie  oka- 
zyw iii lotnicy francuscy dla typu  samolo 
lów  na któryc1' czterej lo tn icy  niem iec 
cy odby li rekordow y lo ' Berlin —  N ow / 
•ork —  Berlin, składając swe gratulacje 
za łodze „C ondora".

Na znak sw ego uznania francuski a t­
tache lotniczy w Ber!inie  ołk. d e  G reffier

odznaki pilo tów  w ojskow ych, k tó re  gen. 
Veuillem in wręczył naslępn .e  kpt. Henke 
oraz voin M oreau w dow ód uznania dla 
w /czynu załogi.

N astęp  i ie  wraz zah>gą „C ondora" 
oraz przedstaw icielam i lotnictw a n iem ie 
ck iego , goście francuscy w sied li na samo 
lo t komunikacyjny i udali się w kierunku 
Lipska Po 4U m inutach lotu, o godz. f i  
m i. 20 przybyli na letnisko M ockau, 
g d z ia zeooznali ? ą z fabryką lo tn icza 
Erie, p o  czym o g odz  13 min. 10 samo­
lotem udali się d o  A ugsburga.

Nabożeństwo żałobne za duszę ks 
Nlinkj odprawi biskup spiski ks. W ojta­
szek, który był przyjacielem zm arłego. 
Spodziewany jest wielki napływ ludno­
ści z całej Słowacji na uroczystości pog  
rzebowe.

Przed mikrofonem Polskiego 
Radia

WARSZAWA (Pat). P rezes  T-wa 
P o lsko-S łow ackiego  sen F. Gwiżdż 
wygłosił d; iś p rzez  rad io  w spom nie  
nie p o śm ie r tn e  pośw ięcone ks. A. Hlin  
cc.

P rzed s taw iw szy  wielkie zasługi ks, 
FTbnki d la  n a ro d u  s łow ackiego, p re le  
gent podkreś l i ł ,  że zm ar ły  wódz Sło 
w sk ó w  był w ielk im  p rzy jac ie lem  na 
ro d u  polsk iego  Ks. Id linka w y ra ż a ł  tę 
p rz y ja ź ń  n ie je d n o k ro tn ie  w p ras ie  i 
z t ry b u n y  p a r la m e n ta rn e j .  Miał też 
po lne  z rozum ien ie  dla c iężkiej doli 
ludnośc i  po lsk ie j  n a  Ś ląsku  Cieszyń­
skim. Dziś, u  t r u m n y  wielkiego w o­
dza n a ro d u  s łow ackiego  — o św ia d ­
czył sen. Gwiżdż —  chy lą  się czoła Po  
laków , a  d o tk n ię te m u  ciężko  b ra tn ie  
m u n a ro d o w i s łow ack iem u  ślem y go 
race słowa nie  ty lko  najgłębszego 
współczucia , a le  i gorące j  o tuchy .

U
W ARSZAW A (Pal). R ada  Naczel 

aa O bozu  Z jednoczen ia  N arodow ego  
na pos iedzen iu  w dn. 13 bm . u c h w a li­
ła n a s tęp u jące  tezy w spraw ie  u p c w  
szechn ien ia  k u l tu ry :

O bóz Zjednoczenia Narodowego uz­
naje upowszechnianie wartości kultural­
nych za jedno z naczelnych zadań dzia  
łalności państwa.

Dla wypełnienia te g o  zadania potrze 
bna jest pianowa, jednolicie kierowana 
akcja państwa oparta o działalność zor­
ganizowanych sił społecznych. Rozwiąza 
niu problemu winny towarzyszyć szeroko 
zakreślona prace badaw cze nad stanem  
kultury w Polsce.

Dążeniem narodu p olsk iego  winno 
być osiąganie we wszelkich dziedzinach  
kultury takiego poziomu I skali oddziały 
wania, które by zapewniły Polsce w tej 
dziedzinie |edno z przodujących stano­
wisk wśród narodów świata.

Kształtowanie kultury polskie) i je) 
rozwijanie winno przyoadac w udziale 
elem entom  rodzimym, związanym z prze 
szłością. teraźniejszością ] przyszłością 
narodu i państwa p olsk iego

Praca kulturalna winna być prowa­
dzona przy należytym uwzględnieniu  
czynników regionalnych oraz obejmować 
równomiernie wszystkie warstwy społecz

ne Ze szczególnym caciskiem Obóz Zje 
dnorzenia Narodowego stwierdza konie 
czność zwiększenia udziału włościanina I 
robotnika polskiego w życiu kulturalnym 
narodu.

Państwo, zapewniając opiekę siłom  
twórczym w narodzie oraz dążąc do  
stworzenie twórcom pomyślnych warun­
ków pracy, winno dopom agać do zorga­
nizowania w spółżycia twórcy i jego  
dzieła z szerokimi rzeszami odbiorców.

Docenając wartość wszystkich d zie­
dzin I form życia kulturalnego oraz dążąc 
do zapewnienia im należytych warunków 
rozwoju I ekspansji, O bóz Zjednoczenia 
Narodoweoo zamierza w najbliższej fa­
z ie  swej działalności skoncentrować tw e  
wysiłki na tych działach, które ze wzglę 
du na warunki techniczne posiadają naj­
większy zasięg soofeczny i największe 
znaczenie dla rozpowszechnienia warto­
ści kulturalnych. Do działów  tych, które 
stanowić powinny przedmiot powszech­
ne] kónsumcji, na'eły przede wszystkim  
radio, film, ksiąłka, prasa, teatr, p lasty­
ka, muzyka i śpiew

W obec wiulkich potrzeb społecznych  
należy wysunąć na jedno z miejsc na­
czelnych postulał dostosowania produk­
cji technicznej w zakresie upowszechnie­
nia dóbr kulturalnych pod względom  ilo

ści i ceny do w łaściw ego poziomu
Z e względu na v»«gę zagadnień kul 

tury, Obóz Zjednoczenia N arodowego  
uważa za wskazane skupienie całości 
spraw kulturalnych w Jednym ośrodku dy 
spozycyjnym oraz zabezDfetzen e państ­
wu należytego wpływu w dziedzinach o  
szczególnej doniosłości wychowawczej.

Rob* Obozu Zjednoczenia Narodowe 
g o  w akcji rozpowszechnienia wartości 
kulturalnych wyrażać się  winna:

a) w ścisłym współdziałaniu na tym 
polu z czynnikami pańsłwowymi,

b) w opracowywaniu planów dla po 
szczeaólnych środowisk w cparciu o 
plan ogólny,

c) w propagandzie wśród szerokiego  
ogółu  zagadnień kulturalnych I budzeniu  
zrozumienia dla zamierzeń państwa w 
tej dziedzinie,

d) w podejmowaniu w< wskazanym  
zakresie prac o charakterze realizacyj­
nym polegającym na*

1) rejertracii potrzeb kulturalnych po 
szczególnych regionów w różnych d zie­
dzinach kultury,

2) koordynacji ! scalaniu dotychcza­
sowych prac jednostkowych I zbiorowych 
w danym środowisku,

3) inicjowaniu akcyj kulturalnych (bl 
błiotecznej, filmowej, radiowe] itp.J.

Z aw t Konstanty KrumJowskt
KRAKÓW. 17 b. in. w godzinach 

popołudniowych zmarł w Krakowie 
przeżywszy lat 6 5 , ś. p . Konstanty 
ftrumłowski, znany literat, a r tor szt 
regu popularnych wodewilów, Szi*., 
gólne powadzenie i rozgłos zdoLył je 
go wodewil „Królowa przedmieścia44 
wystawiony po raz pierwszy w  18&8 r. 
W odewil ten, jak wiadomo doczekał 
się przeróbki filmuwej (u nas w W il­

nie grany był przr dparu mieslącan.l 
w inscenizacji Schillera).

Z utworów scenicznych śp Kfoip 
łowskiego wymienić nalepy pora tym: 
dramat lusłoryczuj pL ,  W olne mias* 
lo4*, wodewile .P ięsny  Rido44, 
dębnickie44,'* „Przewodnil tatrzański41, 
..Białe fartuszki44, „Dziewczyna w per 
kuliku44 oraz szereg jednoaktówek.

Po długich T ciężkich cierpieniach zmarł w wieku lat 81 nasz ukochany 
mąż, ojciec i dziadek

D r  M e d .  B e n ia m in  G u d yń siti
o czym zawiadamia pozostała w alębokim smutku

R u D Z r ł f A
Wyprowadzenie zwiok z domu żałoby p-zy ui. Ludwisarskiej 2 nastąpi dziś 

we czwartek 18 sierpnia r. b. o godz. 2 pp

tt>. T d * « . r r - c ®
przerwał długotrwałe nnltćenfe

LONDYN, (PAT). —  Tekst odpow iedzi 
gen, Franco na pian brytyjski w sprawie 
wycofania ochotników oczekiwany jest w 
Foreign Office dziś wieczorem . O d po­
w iedz wrę ona została wczoraj po po 
tudniu przei rząd w Burgos agentowi 
brytyjskiemu sir Rooertowi H odgsonowi, 
kfóry telegraficznie przesłał jej streszczę 
nie do Londynu. Na razie brak wszelkich 
informacji co do charakteru te] odpow ie  
dzi.

Lord Hałifaz. który wczoraj podobnie  
jak i co  tygodnia powrócił z YnrKsnire 
d o Londynu, by zająć s ię  sprawami swe 
g o  resortu, pozostanie prawdopodobnie 
w Londynie a i do nadejścia p ełn ego  tek 
stu odpov,/2dzi gon ■ Franco.

Wśród zagadnień, które ob ecn ie **p 
rzątają uwagę brytyjskiego ministra spr 
zagi. debrze poinformowane koła bryty) 
skie wymieniają manewry niemieck!e , o 
których lo id  Ha]ifax otrzymać miał stcze  
gółow y raport, oraz rokowania lorda Run 
cimana. Aczkolwiek misja jego nie posia 
da charakteru oficjalnego i rząd brytyj­
ski nie muże żądać od  niego formalnego 
raportu, lednak przypuszczalnie przedsta

wi on sprawozdanie z wrasnej imicjatywy.

W  dniu 17 bm. lord Halifai. od w ie­
d ził premiera Chamberlaina, z którym 
rozmawiał kilka godzin. Dowrze pojnfor 
niowane koła polityczne utrzymują, że  
wśród zagadnień omawianych przez obu  
brytyjskich mężów stanu, znajdowała się  
sprawa ostatnich napadów powietrznych 
na statki brytyjskie w portach hiszpań­
skich. 16 bm. nadeszły do Londynu szcze 
góły  dotyczące tvch napadów W rwiąz 
ku z tym dziś lub |ufro odbyć się  mu dal 
sza konrerencja komitetu armatorów bry 
fyjskich, utrzymujących stosunki .handlo­
we z Hiszpanią z przedstawicielami bry 
tylsk iego Foreign Office. Armatorzy bry 
tyjscy żądać mają definityw nego wyjaś­
nienia sprawy, czy rząd w burgos potów  
lest p łacić odszkodowania w wypadkach, 
w których projektowana komisja dla zba 
dania wypadków bomhardown.a uzna. i e  
bombardowanie dokonane zostaro roimy, 
ślnie.

W obec wysłania od pow iedzi gen. 
Franco spodziewane jest zw ołanie w na) 
bliższym czasie posiedzenia komitetu nie 
interwencji.

Dżuma « cholera w Chinach
, SZANGHAJ, (PATJ. —  japończycy 

wznowili natarcie w prowincji Szansi, 
celem  uderzenia na Hankou od  p ó łn oc ,.

Poza licznymi wypadkami cholery 1 
n .jla .ii, zanotowano ostatnie w prowln- 
cji Fukien wypadki dżumy.

Dług:e rozmowy Runrfmana
z Niemcami sudeckimi

Rozm owa odbyw ająca  się po m ięd zy  | p.Vrc o pó łnocy , W  d n ie  dz is ie jszym  
delegac ją  N iem ców  su d eck ich  a  lo r  | de legac ja  będzie  k o n ty n u o w a ła  roz* 
d em  R u n c l tn an em  zakończy ła  się do  m o w y  z rządem .

Słowacy kategorycznie domagają s!ę 
pełnej autonomii

MOR. OSTRAW*, (Pat). Na dorocz­
nym zjeździe p u lf l  nacjonalistów słow ac  
kich uchwalono rerołucję, w której partia 
ta, zgodnie z postulatamb wysuniętymi 
przez stronnictwo ludowe ks Hlinki, żą ­
da przyznania Słowacji pełne) autonomii 
i spełnienia wszystkich postanowień urno

wy piłtsburskie). ,
Rezolucja podkreśla konieczność ut­

worzenia czysto słow ack iego  rządu I sło  
w ackiego ciała ustaw odawczego oraz 
jw zględn ien ia  przede wszystkim Słowa­
ków przy powoływaniu do służby krajo­
we). ^

Patrol ochotników z 1920 roku 
powrócił do Lwowa

LW ÓW , (PAT). —  W  dn iu  w czoraj­
szym przybył d c  Lwowa patro l p ieszy  
Związku b. O chotników  Arrr.. FolsKiej, 
który w ciągi1 29-dniow ego marszu przez 
Kresy W schodnie , zaniósł yinum -ryngrał 
do  O strej Bramy w W . n ie  W śiód  o wa­
cyjnych w iw atów zebranych na dworcu 
związków kom ba4ainCr.'ch, członków  Zw. 
b. O chotników , rodzin i dziatw y w stro 
/ach ludow /ch , dow óoca p a tro lu  M iecz. 
Iwanicki złożył rapo rt o w ykonaniu roz 
kazu prezesow i O kręgu Zw. b O chotn i 
ków  dr. L. W ęgrzynowskiem u, po  czym 
przem ów ienie powi alne w ygłos-ł w ice 
prezes W ł. Targalski, a jedna z dziew  
czynek wręczyła dow ódcy  kw iaty dla 
patrolu im ieniem  lwowskich dzieci. Z 
dworca patro .1 odm aszerow ał d o  ratusza, 
by zam eldow ać się zgodnie z tradycją 
żołn-erską Lwowa w prezydium  m iasta 3 
został pow itany  przaz w iceprezydentów  
dr. W eryńskiego i Fr. irzyka. W iceprezy 
denci dziękow ali żołnierz am —  Iwowia 
nom za lak godne wykazanie tężyzny żoł 
mers>k'ej j sprawności fizycznej ocnotn i- 
i ^ B 5SBBBSESBE33B8MBBKKBFWUBBBBK >

K r *  telegraficzna
—  11 ofiar* mordercy.. P ol:q a  wykry 

ła w polu  w G ey e lan d  pokrajane na ka­
wałki zwłoki kob ie ty . Z drniem  w ładz do 
licyjnych, ,esl fo  jedenasta  ofiara w serii 
m ordestw , popełn ianych  od kilku lat 
pzez ied n eg o  i te g o  sam ego zbrodniarza

ka lwowskiego i wscłwdn-o-małopolskie 
go i za goc*ne reprezen1 owanie Lwowa 
na Kresach Wschodnich i w mieście, 
gd /ie spoczywa Serce. Marszałka Piłsud­
skiego.

Giełtfa warszawska
z dnia 16 sierpnia 1936 

Belgi belgijskie 8 9 ^ 7

Dolary amerykańskie £30 58
Dolary kanadyjskie 529,00
Floreny holenderskie 291,29
Franki francuskie 14,57
Franki szwajcarskie 122.05
Funty angielskie 26,02
Guldeny gdańskie 100,25
Korony czeskie 15,90
Korony duńskie 116,15
Korony norweskie 130.63
Korony szwedzkie 134.14
Liry włoskie 23,55
Marki fińskie 11.49
Ma^ki niemieckie —
Marki niemieckie srebrne 96.00
Tel Aviv 25,95

A k c j e :
Bank Polski 125.50

P a p i e r y  p r o c e n t o w e :  
Pożvczk? wewnętrzna £7,33
Pożyczka inwestycyjna pierwsza 53,21
Pożyczki inwestycyjna drugf 82.25
Pożyczka konwersyjna 69.75
5% kolejowa —
4% premjowa dolarowa 42.75
Pożyczka konsolidacyjna 66,75

8t% ziemska doL kupon 34.43



.KURIER" 14542)

Dym z krateru niemieckiego
zasauwa niebo Europy
P  r-Oiyw ś r a k ś u f e  l u d n o ś ć  p o l s k ą  ą o r z & l

n i ±  ± ą d o u u s h ą
zaostrzają  się z tygodnia na  tydzień. Sj 
tuacja  m usi być bardzo krytyczna, skoro 
d r Scnacht, jak  głoszą osfainie wladomoS 
ci, m a być złożony z nrzędn prezesa Ban 
ku Rzeszy. Kto wie czy m anew ry jesień 
ne nie m ają  być... m anew rem  di? uzyska 
n ia  jak ichś koncesyj finansow ych?

T ak czy Inaczej dym z k ra te ru  nie­
mieckiego zasnuw a niebo Europy.

* * *
„Kurjer Poranny44, o m aw ia jąc  sy­

tuac ję  po lsk ie j  m n ie jszości w Czecho 
słow acji,  dochodzi do nas tęp u jący ch  
w niosków :

Ludność polska stariAa się bez przer 
wy wykazać m aksim um  lojalności wobce 
państw a, w którym  kazano je j żyć. Sla 
ra ła  się praw  swych dochodzić jedynie na 
drodze pokojow ej. Posłowie polscy przez 
dłuższy okres czasu należeli do czeskich 
klubów  politycznych iposeł W olf w la ­
tach  1925—29 do klubu agrariuszy, po­
słowie Buzek i Chobot w latach 1929 — 
34 do klubu narodow ych socjalistów , a 
poseł krajow y jHnga dotychczas należy 
do klubu agrariuszy) — w ykazując tym 
chyba m aksim um  clięci utrzym yw ania z 
żywiołem czeskim stosunków popraw  
nych. A to wszystko działo się, gdy rów 
noczcśnie Polaków  w republice traktow a 
no jako  obywateli drugiej kategorii. Na 
cjonalistyczny dziennik czeski „Narodni 
Iusty“ pisał przed kilku laty , że Praga 
więcej dba w państwie o ludność nicmieo

Na te m a t  p o w o łan ia  pod b r o ń  o 
g ro m n e j  liczby rezerw is tów  w Niem 
czech „Kurjer Polski44 snu je  tak ie  cie 
k a w e  ro zw ażan ia :

Pow ołanie pod b roń  olbrzym iej arm ii 
750.900 rezerw istów ; zakaz w yjazdu za 
granicę obejm ujący mężczyzn poniżej 
65; gorączkowe ruchy wojsk na wszyst 
k ich drogach Rzeszy Niemiockiej; jawny 
stan pogotowia wojennego w całym kraju  
—są to oznaki mocno przewyższające o- 

flcjalny  charak te r przygotow ań do ma­
new rów  jesiennych.

( Co znaczą zam aszyste gesty Niemiec?
Jeśli ich wynikiem m ają być istotnie tyk 
ko manewry, to w jakim  celu Niemcy de 
m onstru ją  E uropie i św iatu swój apara t 
wojskowy w całej jego potędze? W edług 

, w iadomości z Londynu, rząd  brytyjski 
m iał polecić swym przedstaw icielom  dy 
pluinatycznym  w Berlinie przeprowadzę 
nie póloficjalnej ankiety co do właści 
wych celów wielkich poruszeń dowództ 
wa niemieckiego. Ze strony czynników 
rządzących 111 Rzeszy m iała paść odpo 
wiedź, zapew niająca, że chodzi o inanew 
ry  których w yjątkow y istotnie rozm ach 
wym aga skrupulatnych przygotowań, alo 
k tó re  same w sobie nie są niczym aJior 
malnym.

Nie ulega wątpliwości, że te giganfycz 
ne m anew ry, k tórym  tow arzyszą próba 
m obilizacji zakładów  użyteczności pu 
blicznej i  zarządzenia aprow izacyjne m ar 
szalka Goeringa, m ają  cel i zasięg poli­
tyczny. Cel i zasięg, które znacznie prze 
k raczają  potrzebę w ypróbowania, na u- 
żytek w ewnętrzny, spraw ności i spręży­
stości m achiny już całkowicie żmontowa 
nej i „dopiętej na ostatn i guzik“.

W ersje w tym względzie są różne 
W edług jednej I najprostszej, Rzesza 
chce jakoby wywrzeć w rażenie na  k ra ­
jach  sąsiedzkich widokiem swej siły zbrój 
nej.

W edług innych, ma to stanow ić ostrzt 
zenie pod adresem  pewnych m ocarstw  
c ^ t a j  — wielkich dem okracyj, ostrzeże 
nie kry jące możliwości rew anżu za upo 
korzenie doznane w dniach 20—21 m a­
ja-

W reszcie, w iarogodne jest zaanie, wed 
ług którego to uruchom ienie apara tu  wo 
jennego dokonyw a się na wypadek gdy 
by rozw iązanie kwestii Sudetów, zadowa 
łające dla Rzeszy, nie nastąpiło  w term ł 
nie dostatecznie bliskim.

Zważywszy, że niezadługo m ają  zp- 
paść w Pradze decyzje doniosłej wagi, nie 
należałoby się dziwić tem u, że Niemcy 
chcą mieć do dyspozycji sw ój ap a ra t mi 
lita rny  na  stopie w ojennej, aby móc groź 
bą  jego potęgi wywrzeć w płj w n a  bieg 
wydarzeń.

Skąd inąd  wiele do myślenia dają  tak  
że trudności gospodarcze Rzeszy, które

C z y  u /w s y . W c& z ź  s t f y & k b

$ * £  t ź u & z f z ą ?  ^ s tęp u je ^ m T sk i i -  BARCELONA (Pat). R ek o n s tru k
tek podrażnienia gruczołów łojowych przez cJ'a gabinet n p re m ie ra  N egrina  obję- 
ttycie głowy nieodpowiednimi, ostrymi la  ty lk o  dw ie  teki, ustąp il i  b o w iem  je
Środkanw Resrularne mycie włosów nie- o y n j e m in is te r  p ra c y  A yguade i m ini 
alkalicznym szamponem Bez Mydła , , . T
Czarna główka, me podrażnia gruczołów S er ez Jjt
łojowych i stopniowo powstrzymuje nad- N ow ym  m in is t r e m  p ra c y  został
mierne wydzielanie się t ł u s z c z u . Moix Regas, na leżący  do  zjednoczę

nej p a r t i i  soc ja l is tyczne j  Katalonii.

fcą, węgierską, żydowską, bat naw et Cj 
tjanską, niż polską!

Na tle tego rodzaju  traktow ania, Io- 
jalność ludności polskiej wobec republiki 
nab iera  jeszcze wlększege znaczenia. Tym 
m ocniej I głośniej ludność polska może 
dziś dom agać się spełnieni? swych żądań 
i ma pełne praw o oświadczyć, iż przy 
nadchodzących rozstrzygnięciach w Pra 
dzc, nie pozwoli na  najm niejszą nawci 
dyskrym inacje w stosunk a do innych na 
rodow ości zam ieszkujących republikę!

A jeżeli — mogłoby Pa^  pytanie 
pomimo wszystko rząć czeski nie spełni 
naczelnego postu latu  ludności polskiej 1 
autonom ia Śląskowi Zaolańskiemu przy 
znana nie będzie, co wówczas uczynią 
Polacy?

Dużo m ów iącą odpowiedź daje „Dzień 
n ik  Polski14, pism o ludności polskiej w 
Czeclio - Słowacji, pisząc w dn. 14 sierp 
n ia 1938 tak : „zw racając się do lorda 
Runcim ana, pragniem y zaznaczyć, że je 
go m isję uważam y za ostatnią próbę uga 
dowego załatw ienia naszych słusznych po 
stulatów . Jeśli m isja nie powiedzie się 
ludność polska w Czecho - Słowacji bę 
dzie m iała pełne praw o dążenie do polu 
bownego załatw ienia postulatów poddać 
rew izji!14

Komentarze są zbyteczne.

P rę d z e j  czy późn ie j  Czechosłowa 
cja będzie  m u s ia ła  przyznać  au tono  
m ię ludnośc i  polskiej.

f B S s a e a E s s a

Obrady działaczy wiejskich 0. Z. H

-  ■ .....

G ru p a  działaczy wiejskich OZN, którzy obradow ali w W arszawie podczas złotu 
m łodzieży  w iejskiej Związku M łodej Polski.

DwócE* n o w y ch  m lH stró jy  
w  r z ą d z ie  iegrirea

skie j  partii socjalistycznej. O statn io  
pe łn ił  on fu n k c je  konsu la  h iszpań­
skiego w Perpignan.

C N°w y  m in is te r  bez tek i T h o m a s  BilSzampon Czarna główka baoHospitalel-na]eiy do hiszpań.

' ? . * l« l f e i i e  o g n i e
(Korespondencja własna)

Solesm es, w  sierpniu.
aż m g o  k to  p rzy g ląd a  się rzeźbie 

1 m a la r s tw u  f ra n c u sk ie m u ,  zawsze u 
d e rza  ja k b y  n iedos ta tek ,  s ta le  wystę 
pujijćy, m o cn o  p o d k re ś la n y  e lem en t 
ur-ko] acy jn y  te j  sz tuk i.  Jeśli p ię k n a  
A frody ta  W e rsa lsk a  nie p o ry w a  nas 
tak , ja k  W en u s ,  to  d la tego , że obok 
'lej męk nej f igu ry  i je len ia  k ręc i  się 
k u d ła ty ,  m a rm u ro w y  piesek. Ten  
^m ysł d e k o ra c y jn y  jed n a k ż e  sp raw ił  
w łaśn ie  to, że m ias ta  f r a n c u sk ie  są 
Po rząd n ie  t rozłożone, o g rody  w p ra w  
ozie strzyżone, ale b a rd z o  czyste i o 
g t e r t s u j ą c y m  lab irync ie  d róg  i ście

 ̂  ̂ Jed*na ze spec ja lnośc i  f ra n c u sk ic h  
n *e ty lko  um ie ję tn o ść  oświet 

" n ia  ,vnętrz i ulic  (pisałem o ty m  
f f Zy r óżnych  okaz jach) ,  ale do szezy 

W W yrafinow anej  pom ysłow ośc i  do 
Movyadzone ognie sztuczne. Puszcza  

je p rz y  ró żn y ch  okolicznościach.

Na cz te rnas tego  lipca (święto n a ro d o  
we) k ażde  m ero s tw o  s ta ra ło  się prze  
śe ignąć sw oich  sąs iadów  w sw oich 
ognis tych , r ak ie to w y ch  im prezach .  O 
jed n e j  z nicli, w ieczorze i lun tinacyj-  
nym w W e rsa lu  poniżej.

Z abaw a m a  się rozpocząć  o 9, ale 
od s iódm ej t łum y ludzi z w ejśc iow y 
mi b i le tam i za legają  t r a w n ik  nad  
w ielkim  s taw em  w W ersa lu ,  tuż za 
Sm oczą K ratą .  Po  d rug ie j  s tron ie  sta 
wu odbyw a  się ża łosna  i n ie rów na  
w alka . Silny, e lek tryczny  g ram ofon  
n ad a je  przez g igan to fon  walce S traus 
sa, u ry w k i  z Pucc in iego  i m arsze  woj 
skowe. W  p rz e rw a ch  sześciu „chas 
s e 'u ró w ‘‘ w y g ry w a  na  sześciu m eta lo  
w ych ro g ach  t ra d y c y jn ą  pieśń łowiec 
ką. N iestety  i d rżące  (zupełnie jak  
głosy naszych  dożynkarzy) dźwięki 
w alto rn i to n ą  za c h w :lę w soczystych, 
ty s iąck ro tn ie  w zm o cn io n y ch  dźw ię­
k a c h  tanga. Od p o czą tk u  w  p o jed y n

P o  re k o n s tru k c j i  g ab in e tu  ogłoszo 
no k o m u n ik a t  ,w k tó ry m  rz ą d  stw ier 
dza  ponow nie ,  iż szanu je  p r a w a  okrę  
gów au tonom icznych  i w y ra ż a  radość  
z p o w o d u  udzia łu  w rzędz ie  K ata loń  
czyków  i Basków.

ku  m a  p rzew agę  e lek try czn y  g ram o  
fon. Nic nie pom aga, że n ies trudzen i  
łow cy p o dnoszą  swoje rog i do góry, 
o d w ra c a ją  się ty łem  do pub liczności 
—  m uże  to już ostatni ich  ro k  p o b y tu  
na u roczystośc iach  w ersa lsk ich .

Już  jest  ciemno. Nagle zapa la  się 
p rzem yśln ie  uk ry te  św ia tło  n a d  s ta ­
wem. T eraz  w idać  drzew a .g ra jących , 
posągi i fon tanny . W szys tko  u t rzy m a  
ne w  tak ie j  subtelnej tonac ji ,  j a k ą  
zdarza  się widzieć na gobelinach , na  
p rzy k ład  na  cyklu d w u n a s tu  dyw a 
nów  dw anaśc ie  m iesięcy w y o b raża ją
cych, um ieszczonych  n ied aw n o  w
L ouw rze . Na p la tfo rm ie  n a  wodzie 
rozpoczyna się balet, f ty l izow any  na 

jteficaeh dw o rsk ich  z XVII w ieku. Gi 
gan tyczny  k law esy n  z gngantofonu  
w y g ry w a  sta re  m enue ty ,  gaw oty , ri- 
gaudons, k u ra n ty  i s a r a b a n d y  Cou- 
p v r in ‘a i D aąu in a ,  z resz tą  w szystko  to  
s tanow i ty lko  p re lu d iu m

Za chw ilę  zalega ciem ność . Nagle 
podn o s i  się p ie rw sza , p r ó b n a  raicie 
la  i ro z p ry sk u je  się n a d  g łow am i uczę 
s in ik ó w  w  ogn is tą  pa lm ę. Spłoszone

Przewodnik po mieście 
własnych marzeń
układu prof. Binyszkf

W ia d o m ą  jes t  rzeczą, że L itw in i 
sw oje  tę sk n o ty  do  p o s ia d a n ia  W ilna  
p rz y o b le k a ją  w  na jp rze ró żn ie jsze  i 
n a jm n ie j  p raw d o p o d o b n e  fo rm y. Oto 
m iędzy  in n y m i  os ta tn io  u k a z a ł  się w 
ję z y k u  li tew sk im  p rz e w o d n ik  po W il 
nie rzek o m o , o K tórym  czy tam y w 
„D n iu  P o lsk im 44 co n as tępu je :

C*ęść informacyjna przewodnika zo­
stała napisana p n e i  J. V. Narbulasa, spis 
ulic ułożony pod kierunnlem prof M. Bir 
iyszki, plan miasta W ilna kreślił art. ma 
larz B. Macutkeviczlus.

We w stęp ie  wydawcy objaśniają, że  
„Przewodnin" był przygotowany jeszcze 
przed wypadkami marcowymi. O becnie, 
wskutek zaistnienia możliwości odwiedza 
nia Wilna, m oże dopom óc w zaznajomię 
niu się z miastem.

W  jakim stopniu m oże on „dopom óc"
0 tym można przekonać się już od pierw­
szej strony w łaściw ego przewodnika 
(str. 7 wvdawnictwa), w którym czytamy, 
że ,,od dworca podróżny skręca na ulicę 
Brodu Yileisziu (Kolejowa)"...

Czyżby w ostatnich latach ulice W il­
na zostały przemianowane!

N ie jednak. W ątpliwości rozpraszają 
się po przeczytaniu w stępu do litewsko- 
polskiego i  polsko-litew skiego spisu ulic 
Wilna (str. 31). Przytaczamy ter. wstęp In 
eztenso:

„Przy pisaniu lislów de W ilna, wysyła 
niu przesyłek, a nawet odwiedzając je, z 
pożytkiem  można posługiwać się litews 
kim planem i niżej podanym litowsko-pol 
skim i polsko-litewskim spisem nazw ulic 
wileńskich. Już od czasu okupacji niemjec 
kie] polscy działacze w W ilnie i admini­
stratorzy usiłowali tak spolszczyć nazwy 
tamtejszych ulic. by w nazwach w ileń­
skich pizynajmniej nie pozostało ani śla 
du z wielkiej przeszłości Litwy i litewskie  
go  odrodzenia naroc'owego. I rzecz) wiś 
cie, poza tą i drugą nazwą, drogą Litwi 
nam (W ifoldowa, Litewska), które na krań 
cach miasta pozostały jeszcze z rosyj­
skich czasów (!...), wszystkie inne są al­
bo nic nie znaczące, (Chlebowa, Konduk 
torwca. Makowa i mnóstwo innych), albo

>• ' ‘ 1  

Lord Out? Coc par 
w Sztokholmie

W  d ro d ze  z H els inek  p rzy b y ł  do 
S z to k h o lm u  w czo ra j  p rz e d  p o łu d ­
n iem  n a  sw ym  jachc ie  „ E n c h a u t - c s s '1 
p ie rw szy  lo rd  ad m ira l ic j i  b ry ty lsk ie j  
D u ff  Cooper. N aw iąże  on k o n ‘a k t  z 
cz łonkam i rz ą d u  o r a z k i e r o w c i k a m i  
m a ry n a rk i  szwedzkjei.

Linrib^rpi) odfeciał 
ffo M^wy

Wczoraj z Warszawy o  godzin ie  
10.21 rano płk Lindbergh w towarzystwie 
małżonki od lec ia ł własnym samolotem do 
Moskwy.

Litwini zwolnili z więzienia 
aresitowanycb posłów kłajpedikiet

Z Kłajpedy donoszą; Minister obro­
ny narodowe) polecił 16 b. m. zwolnić
1 w ięzienia posłów  do sejmu kłajpeazkie 
go, aresztowanych w  związku z zajścia­
mi, jakie miały m iejsce 21 i 28 czerwca 
rb. podczas pobytu w porcie statków z 
Prus Wschodnich.

brzmiące obco zatowno dla nas. |ak I dia 
ludności miejscowej JPpi.nt.0ska. Legiono 
wa, Chodmska, Gdańska I inne); niektóre 
nawet obrażają nasze uczucia (Lu* 
bełska, 3 Maja, Bandur,klegc, Beljny, Ją 
bro»«kiego, Szeptyckiego, Żeligow»me- 
go i  inne), tłumacząc te  nazwy na język 
litewski, staraliśmy się usunąć wizystko 
to , co  obraża ,nasz naród i zaznaczyliśmy 
rzeczy bardziej znaczące, związane z 
dawną I nową historią Wilna. N ie myśli 
my o tym, by narzucać obcym ustalone 
przez nas litew skie nazwy ulic, ale ma­
my nadzieję, że  nie urazimy nimi uczuć 
innych narodowości wileńskich. Nie bę­
dziemy się  gniewali, Jeżeli podawana 
przes nas nazwy n ie utrwalą się w na­
szym społeczeństw ie I z b iegiem  czasu 
zostaną zastąpione przez bardziej odpo  
wiednle Robimy najpierwszy krok. Naz­
wy te  zostały ustalone jeszcze zimą r. 
1937 i  na wiosnę. M oże w nowycn warun 
kach politycznych wypadło by je poddać 
rewizji. A le, n ie chcąc zwlekać z wyda 
niem planu litew skiego W ilna, odkłada 
my to  na czas późniejszy"

O tóż inawy, które nie podobają się 
autorom „Przewodnika", zostały zmlenio 
ne tak:

-  ^
„ Ul. Kolejowa w planie brzmi —  uroliu 

Yiieisziu (Braci W ilejszysów), Piłsudskie 
go  —  Algirdo (Olgierda), W ięzienna —  
Mciskvt» Targowa —  Karalienes Bonos 
(Królowej Bony), Derewnicka —  Dariaus 
ir G.reno, Fiuna —  Fim,o Sam uelio, Pod 
zamcze —  C e e; ir ic Yilko (Żeiaznego 
Wilka), Ż eligow skiego —  Dr J. Basanavi 
cziaus (dra J. Basanowicza). Beljny —  Jur 
gio Bieiinio (Jerzego Bielinisa], Kri pni 
czy zaułek —  Hirszo Lekerfo (Hirsza Le 
ke ta), zaułek Dominikański —  leiko Pe 
reco (Icka Pereca), Dąbrowskiego —  Jak 
szło  - Ddmbrausko (ks. Jaksztasa - Dam 
brauskasa), Gdańska —  ,ok Yigodskio  
(Jakuba W igodzk iego), Lubelska —  Ka- 
riunu (Junkerska), Adama Mickiewiczu' 

•ed Katedry do placu Łukiskiegn —  Lais. 
ves (Wolitości), Legionowa —  P rezideł 
to , Promienistych —  Ylado Putvinsklo, 
Głęboka —  Amerkieczlu (Amerykanów) 
itd , Rd. —  n ie podubna wszystkiego wy
Uczyć.

D op raw d y , to n a d a w a n ie  f ik c y j ­
nych  nazw  u licom  i te u sp raw ied l i  
w ian ia  się, że „m oże w no w y ch  w a ­
r u n k a c h  po li tycznych  w ypad łoby  je 
p o d d a ć  re w iz j i44 —  jes t  i śm ieszne  i 
ża łosne  i rozb ra ja jące .

W y o b ra ź m y  sobie, że m y  Słowia 
nie  w y d a l ib y śm y  te raz  p rz e w o d n ik  
p c  B erlin ie  i a le ję  „ łJn te r  d e r  Lin- 
d e n 44 nazw a lib y śm y  a le ją  „W an d y ,  ca 
m e ch c ia ła  N iem ca44, rów n o leg łą  do 
nie j  u l icą  Bolesław a C hrobrego  itd  
T aki p rz e w o d n ik  m ógłby  być  i dla Po  
lak ó w  i d la  N iem ców  le k tu rą  ba rdzo  
za jm u jącą ,  a le  czy p om óg łby  do zo ' 
r ie n to w a n ia  się w mieście, w k tó ry m  
rozm ów ić  się z p rz e c h o d n ia m i w języ  
ku  p rz e w o d n ik a  nie jest  ła two, to wąt 
p im y  bardzo.

U da jących  się do W iln a  tu iy s tó w  
iifew skich ich  w łasne  o rgan izac je  tu  
ry s tyczne  p o w in n y  p rzes trzec  p rzed  
p rzew o d n ik iem , k tó r y  w p ro w a d z a  w  
błąd.

N a jp rzó d  p. p .  u k ła d a ją c y  prze. 
w o d n ik i  p o  W iln ie  policzcie L itw i­
nów  w ty m  m ieście  a  p o te m  d o p ra w  
d y  g o tow iśm y  zm ien ić  w ed ług  wasze 
go życzeni a nazw y  w szystk ich  ulic, na  
k tó ry ch  m ieszka  w iększość litew ska.

Sic.

p tak i ,  n ie sp o k o jn ie  k r ą ż ą  po niebie. 
F o n ta n n y  za c z y n a ją  szem rzeć. Orgia  
ogni sz tucznych , ośw ie tlonych  fon- 
ta n  i w ody  je^t w  pełni.

Nie w ar to  się kus ić  na  opis  posz 
czególnych  n u m eró w . P rze ró żn e  ję-. 
zyki, szablaste , d rżące  prom ien ie ,  
wielce złożone f igu ry  —  to n ieopisa  
na  radość  dla oczu. P roszę  pos łuchać  
D ebussyego p re lu d  „O gnie  sz tuczne44, 
albo  np. jego n o k tu rn  („Fe tes44) —  
m oże to zbliży do n a s t ro ju ,  jak i się 
w ledy  p rzeżyw a. Ja k a ś  m a ła  dziew 
czynka  płacze obok  ze s trachu .  Ognie 
sztuczne sp ra w ia ją  d u żo  ha łasu ,  
poza  ty m  m ałe  dzieci czu ją  do b rze  to, 
o czym  sta rs i  już  zapom nie li  —  dla 
dzieci te w sp an ia le  rzeczy  nie  p rzed  
s ta w ia ją  stu p ro c e n tó w  bezpieczeń- 
s.wTa s ta rs i  n a to m ia s t  u f a j ą  po p ro  
s tu  o rg a n iz a to ro m , że nie p u szcza  r a  
kie! w pub liczność .  Na 14 l ipca  zda 
rzy ło  się coś podobnego , wyypuszcza  
na  św ieca boleśn ie  p o p a rz jd a  k tó regoś  
z w idzów  —  dw ie  m a łe 'd z iew czy n k i ,  
k tó re  b y ły  tego św iad k am i,  te ra z  u- 
k ry ły  się w spódn icy  m a tk i  i za tka  
ły  u szy  —  to je s t  p rz y n a jm n ie j  n a ­

ty c h m ia s to w a  i sp o n tan iczn a  fo ru i 
sam o o b ro n y .

N ieszczęsny księżyc  zosta ł  całkov 
cie pobity .  Cóż znaczy  jego nędzn 
biask, w obec te j  oto p e rsp ek ty w y  k 
lorów  i fo rm . k tó re  w  tej chwili tr iu r  
t u j ą  n a  niebie. Ich  b a rw a  w yda je  si 
n iezniszczalna, tak  ja k  fo rm y  Lu w 
ru . W ersa lu ,  E to i le4u. Zda je  się, i 
taka w span ia łość  nie m oże rozpaś  
się w  p ro ch .  z a chwilę  zosta je  z teg 
m a rn y  p y ł f ;k i lk a  czerw ien ie jącyc  
isk ie rek . Księżyc jeszcze raz  w yszet 
o b ro n n ą  ręką .

P rz e d s ta w ie n ie  skończone . Gałoi 
t rw a ła  około  p ó ł to re j  godziny. Ga 
g a n tu a  ryczy  p rzez  m ik ro fo n :  „N 
zapom nijc ie ,  że w  n a s tę p n ą  niedz 
Ię, 14 s ie rpn ia ,  nasze  p rzed s ięb io r  
wo w ieczo rów  ognia  i w o d y  p rzeds 
,wi w a m  nowTy p ro g ra m  i now e ra k
t y ‘‘.

W szyscy  się ro zb iega ją  i fo rsu  
dziesią tk i au tobusów . J e s t  już  jed 
r a s ta ,  i t rz e b a  w ra c a ć  do P a ry ża .  

i ,  e r n b .
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AKadnmla sztuk pięknych 
sprzed 3ti.0b0 lat

Dz!ał£lno££ arlystyts ta u it*  i;ka pnedhistyrycrnep§
W  roku 1868 w m iejscow ości Altami 

ra , leżącej w prowincji Sai.tdcLłr na tery 
torium  k ra jj Basków, odkryto  g ro ty , w 
których znałez:one zostały  dokum enty 
działalności artystyczne.) człowieka przed 
H istorycznego. O dkry to  na ścianach tych 
g ro t mas<{ rysunków i m alow ideł, św iad­
czących o  wysokim poczuciu artyzmu 
cz łow iek t z epoki kanrennej. który obcu 
jąc b ezpośredn io  z dziką, pjwrwotnę na­
turą, z n iebyw ałą  precyzją u trw alił na 
kam ieniu obrazy zwierząt, wśród których 
ty l. >-

Co dziwniejsze —  rysunki te  nie były 
prymitywnym szkicami*. jak ie znajdowa- 
no  juz w wykopaliskach przedhistorycz­
nych. . osiadały one cechy, św iadcząca o 
tym, l & rysował je artysta. Był tam na przy 
k ład  -ysunek zranionego dzika, w ijącego 
się  w przedzgonnych drgawkach był śpią 
cy n leaźw iedź . był uciekający przed p o ­
gon ią  ie leń  — wszystko tak znakomicie 
p  >dpatrzone, ‘ok p e tn e  ruchu i życia, że 
nłetjfeden malarz naszych czasów nie pow ­
stydziłby sitj tych rysunków.

W kilka lal po jem , we Francji, w  oko 
licach Puy a e  D o jie  znaleziono szereg ry 
sunków przedhistorycznych, dwu I wielo 
barwnych, k tóre wskazywały na p ew ne 
powrewleftsiwo z mołcrwidłami z Altan.iry. 
Spoita, w  Której pow stały, n ie  nasuwała 
żadnych w ątpliw ości i d ła  największego 
So iptyka jin e s ta ły  o n e  b y ć  już kw estią 
mistyfikacji. E,rzywróccno więc m ?!orwi 
d ła  w A ltam irze d o  czci i  zain teresow a 
t ię nimi z całkow itym  zaufaniem i wia 
rogodnośc ą- M ało te g o  —  uznano je za 
rajdoskonalsze spośród wszystkich malo­
w ideł te j -p ó k i. Ś w iadczyły  one o dosko 
nałe j zncjomości ów czesnego św iata zw ie 
r^ęcego, o  n iezw ykle przenikliw ej obser 
Wacji arjysty i jego  znakom itej techn ice  
rysunku i  La wy O kreślono naw et w przy 
b/izenhi w ,e* tych malowideł. Pochodziły 
one z apoJKi m iędzy 30 a 10 tysiącami lat 
przed  naszą erą.

NajLardziej interesującym  jest fakt, 
k tórego uczun1 m e m cgą sobie wyjaśnić. 
Rysunki były rob ione w  zupełnej ciem ­
ności, w  miejscach, do  których n igdy  m s 
dochodzi prom ień św iatła dz ien n eg o , w 
korytarzach i grotach znajdujących się na 
jakieś sto  m etrów  p o d  pow ierzchnią z ie ­
mi, gdzie trzeb a  n ie jednokro tn ie  czołgać 
się na czwurakacb. Zazwyczaj w  takich 
W ykopaliskach znajdow ano ślady kultury

Sus?e>ve serwatki
Organizacje rolnicze zw racają  nwagę na 

Pew ykorzystane przez polskie mleczarnie 
możliwości zużytkow ania serw atki, jano 
bardzo pożądanego dodatku do pasz treści­
wych. W  Polsce bowiem jedynie nieliczne 
mleczarnie w zachodnich dzielnicach k ra ju  
przerabiają serw atkę na gęstą m»oę dla trzo 
dy chlewnej. Tymczasem za granicą, mle­
czarnie suszą serw atkę w  postaci proszku 
Z 8 tys. litrów serw a ;ki uzyskują okołc 5011 
kg suchej masy, k tó ra  jest bardzo pożytecz­
nym dodatkiem  do pasz treściwych, zawie- 
Zając dużo soli m ineralnych. Suszona se r­
watka przy tym daje się cLtugo przechow y­
wać, me psując się łatwo.

przedhistorycznej, jak naczynia, sprzęty, 
broń, kości. Tu zaś, w najciaśniejszych 
przejściach, ściany pokry te byty rysunka­
mi, p rzed staw ijjąc /m i w  przew ażne; częś 
ci zw ierzęta, jak renifery, orły, mamuty, 
ry ty , węże

Rysun-ki te , jak sądzą eksperci, m iały 
znaczenie m agiczne. Przypisywano im cza 
rodziejska siłą, mającą zapew nić ob fi­
tość upolow anej zwierzyny. To też n ie je­
dnokrotni.e rysimki wskazują na to, że

człcwietk przedhistoryczny był uzależnio 
ny nie tylke od samej przyrody, z która 
obcow ał bezpośredr io , ale i o a  szama ­
nów, czarowników, których pól-ludzkie, 
póf-zw ierzące kszLafty znaleźć można po 
między tymi rysunkami. M agia i czarno- 
księstw o były więc jednocześn ie szkolą 
rysunku, ponieważ kształtowały wyobraź­
nię ów czesnego człow ieka, zaprawiając 
w swoisty sposób stosunek do  św ia ta  ota 
czającycn zjawisk, M, O

c flłąr?en!e Kelejowfc Rałtyku 
z Morzem Lodowatym

Rząd F in landii opracow ał program  
rozbudowy kolei żelaznych na okres naj­
bliższych 7 lat. G łów ne prace fińskiego 
m inisterstwa komunikacji zm ierzają do  
w /budow an ia  w ciągu 3 lat w ,elk iej l i­
nii kolejowej, łączącej Bałtyk z Morzem
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Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Te‘efonv w zokojach. Winda osobowe

Dwaj Polacy obywaiele gdańscy 17- 
letnf Brunon Mach I T5-letni C-erard 
Mach, w sob c .ą  po południu szi chodni­
kiem ulicą SiedUmgiweg w Gdańsku. Na­
przeciwko nich maszerował zwarty od­
dział S. A. złożony z 60 hitlerowców. 
Chłopcy szli spokojnie.

Nagle, gdy znaleźli się  na wysokości 
środka oddziału, prowadzący oddział

starszy hitlerowiec wydał rozkaz i cały 
oddział rzucił się  na przechodzących 
chłopców, bijąc icn pięściam i po g ło ­
wach, po twarzach i skopał noga ni.

Starszy ch łopiec, Brunon padł nieprzy 
tomny na ziemię, Bestialscy roipastnicy 
zbili go  czymś tępym tak. iż  w ed ług  
śwadeciwa niem ieckiego lekarza, chło­
p iec dcznat pęknięcia bębenka. Młodszy

Gerard zdoln i zbiec. Po dokonaniu masa 
kry hitlerowcy udali się w dalszą drogę, 
zostawiając nieprzytom nego chłopca na 
ulicy.

Bestialskim rachowaniem 00 uiminau 
rowanych hitlerowców, działaiących na 
rozkaz sw ego p zełożon ego  winny zaiąć 
się  w iadze nie tylko generalnego komi­
sariatu R. P. w  Gdańsku, aie również i 
M inisterstwo Spraw Tagrankznych.

Francia przestaje być rajem 
niepoźątoyth cutizoziee ic6w

Rząd Ira  euski w y ją ł n -w y  deki et, 
kióry ma na celu w ykonyw anie jeszcze 
ostrzejszej kontroli cudzoziem ców , przy­
bywających legaln ie  we Francji i jeszcze 
bardziej bezw zg'ędm e tęp jerfie  gości nie 
legalnych. Nowe roporządzenie jest właś 
ciw ie jedynie dopełn ien iem  i Iog cznym 
rozszerzeniem g łośnego  dekre tu  z dnia 
28 kw ietnia 1938 r., który w yw ołał taki 
niepokój w śróJ przybyszów  z zagranicy. 
O b ecn ie  rozporządzenie przew iduie 
p rzede wszystkim w zm ocnienie nadzoru 
organów  kontrolnych na czterech głów ­
nych frontach walki z niepożądanym i ży­
w o tam i cudzoziem skim i.

L otne brygady kontrolne policji są 
wzmocnione, przy czym ilość tch zost3 'e 
pow-Ę&szona z 15 do  19 bryyad . Nowe 
jednostki posia-aają sw e bazy w 4 izzy, 
Angers, Annecy i Pau. O w e brygady mają 
za zadanie kontrolow anie ruchu cudzo­
ziem ców w ew nątrz kraiu. Ochrona gra­
nic przed  zalewem niepożądanych gości 
należy do prefektów  departam entów  gra­
nicznych. M inister spraw wewnętrznych 
oświadczył w  związku z tym, co następu­
je: „Należy ustanow ić ścisłą kontro lę  u 
sam ego wejścia na nasze terytorium . 
Francja ma juz dosyć gości tajnych j osób 
niepożądanych. Francja pozostałe najbar 
dziej gościnnym krajem na całym .w ie­
cie, jest zemią, którą z  otwartymi ram:o 
naimi przyjm uje b an itó w  i prześladow a­
nych a le  nie życzy sobie, aby ktokdłw iek 
okólną cirogą wymuszał gościnność".

W  celu śc isłego  wykonywania kontro 
li nadgranicznej o ad an o  do  dyspozycji 
p refek tów  150 inspektorów  policji, zao-

Byczka zmienił na rower
Dzień targow y w małym miasteczKu. 

W  niedużym sklepie można wszystko na­
być, od  igły d o  roweru. Przy drzwiach 
sto i w ieśniak ze sw oim  synem i ta rg u je  
się z właścicielem  sklepu o rower.

—  Nu jak, Abremka, oddasz za bycz­
ka rower?

—  Co ty, M ichaluk, zgłupiał? Czy co? 
Taki fajny row er oddać za tw ego  Oiczka. 
Jeżeli chcesz, to  daj jeszcze 40 złotych 
— to  zgoda

—  Nie Antuk pójdziem  do Szlomy!
—  Co m acie chodzić. Nu, ja wam już 

jak znajomym opuszczę 10 złotych.
—  E. było  nie by ło  Byczka i 20 zło­

tych.
—  Nu niech ja tracę...
Żvd zabrał byczka wartości około  150 

zł I 20 zł gotów ką Anłuk ws ad ł na ro­
wer i pojechał d o  dom u, a ojciec jego. 
bez grosza w kieszeni, p o d rep ta ł na p ’e 
chotę.

Drugi obrazek. W skw arne po łudnie 
t iedzieli lipcowej pojechałem  na m ałe 
jezioro  w p o w e c ie  w ile jsk m  Na brzegu 
jeziora znalazłem  ustaw ione po  kMka w 
ludnym mieiscu rowery. Liczę. Naliczyłem 
3P rowerów. Sam nie wiem. co o  tym 
myśleć. Czy być zadow olonym , iż w ieś  
nasza tak szybko ,,m otoryzuje się"? —-  
Czy też uważać to  za o N * w szkodliw ego 
zbytku? Przypom ina mi się  obrazek z 
byczkiem  w sk lep 'e .

A le n ie  sam M .chaluk, co zm enił 
byczka na rower, młóci cepam i i orze so­
chą, bo  na rpłocarnię i na p ług  nie ma p ia

n ięd iy . M oda czy po trzeba zmusza do 
tak iej inwazji roweru na wieś?

Nad jeziorem  był upał 22 st., tymcza 
srm  „e ligańci"  wiejscy prażyli się na słoń 
cu w czarnych garniturach, sztywnych koł 
nierzykach i kapeluszach, ich damy zaś 
były w  jedw abnych sukienkach i lak er- 
k ach. N? mnie, pon iew aż  byłem  w por­
wanych trepciach , w koszuli i p łócien ­
nych spodniach, naw et bez  czapki, patrzy 
li z politow aniem .

W idzia łem  kilku chłopców  wieiskich 
plażujących, którzy czyta+i g aze ty  i 
książki. Na jeziorze w idziałem  kilka ka­
jaków, w których siedzieli młodzi w ieś­
niacy.

Spytałem  znajom ego chłopca, ile  go  
kosztuje kajak? O dpow iedział, iż tylko 8 
zł, fo znaczy ty le  i le  trzeba było  ■'opła­
cić za m ateriał, b o  sam wszystko wyko 
nał,

Dobrze iest, że wieś „row eryzuje się", 
źle, że odbyw a się to kosztem  w ;e!kiego 
wysiłku m ateria lnego , g ran iczącego  z ,,ży 
ciem ponćid sten '. Ź le jest także, że spół 
d z :e ln ie  n ie  zatroszczą się o dostarczanie 
te g o  artykułu po cenach godziw ych, przy 
czyniaijąc się p o ś red rio  d o  wyzysku wieś­
niaka.

Djibrze jest, że m łodzież w św ięta za­
miast do  karczmv ciągmie na łono  natury, 
nad w odę. Źle, i e  wys-']a się na niezdro 
wą, kosztow ną i n ieeste tyczną „ e le g an ­
cję". P ropaganda sam odziałów  na wsi 
p rzydałaby się  bardzo.

Kulturalny zacofaniec

patrzonych w lekkie sam ochody i moto­
cykle, którzy będą  mieli za zadanie o b ­
staw ianie do  granicy osób, przekraczają­
cych ją nielegalnie. Pracą tych nowych 
funkcjonariuszy skoordynow ane będą 
przez specjalną komisję m iędzym iniste­
rialną. Rów norzędnie z ich działaniem  
wzmocniona b ęd z ie  kontro la pociągów , 
przekraczających g ran ice Francji. Nowe 
przepisy dla p^dróżników -cudzoziem ców  
opracow ane będą  w spó ln ie przez Sur je 
G enerale j dyrekcję kolei. Nowe kredyty 
przyznane zostały w ydziałowi walki ze

Kćjoiel 5tdlirtd

T.ik — ale nie w ZSRK lecz w Gabinecie F i­
gur W oskowych pani Tussands W Londynie. 
W łaśnie jeden z pracow ników  Gabinetu ką 
pie figurę czerwonego cara w Rosji w wo 

dzie o specjalnej tem peraturze.

Przed głeśnym procesem

szpiegostw em , który to  wydział rozwinął 
się po  deki ec ie  kwietniowym , ale narze 
kał na brak funduszy.

C ałkow itej reorganizacji poddany  zo 
stał w ydział kontroli cudzoziem ców  w pa 
ryskiej prefekturze policji. Przyznano mu 
now e kredyty, powiększono jego perso­
nel i przeprow aózono  szereg reform ma­
jących na celu  ścisłe kontro low anie 
wszystkich cudzoziem ców, zamieszkałych 
w sto licy , bez w zględu r a  toczy przeby­
wają legalnie, czy też  n ie legaln ie . Trze­
ba zaznaczyć, że  o g ó ł prasv francuskiej 
now y d ek re t przyjął z w estchnieniem  ul­
gi, gdyż na 15 groźnycn p izestęp có w  
w szelkiego auioram entu , zairzwmanych 
przez po licję w ciągu ostatnich trzech 
dni, było  a i  9 t udzoziem ców, g łów nie 
Rumunów i Rosjan. N ie bez ech? m inęły 
także przygody ob łąkanego  bandyty Ku 
rzawińskiegu...

T erytorialnie rzecz b iorąc , jeśli cho­
dzi o  nowe cztery brygady kontro lne, ma 
ją one za zadanie obskiyg granic od  stro 
ny Italii ; H iszpanii. I to  ma swoją w /m o 
wę polityczną.

r
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W a rtia w a  Chm ielna II
Old pp. czyifttnlkow .Kur|era Wlieńsk.* 

I5<*i rabata

Shi o p

Młoda spadkobierczyni milionów amerylcań 
skiego przedsiębiorstw a „ W o o lw o rtf , hr. 
B arbara Haugwitz - Resenllow przybyła do 
W enecji, skąd ma Wkrótce imać s 'ę  do Lon 
dynu na proces rozwodowy ze swym mężem.

F iu tU a  iD a^ki kamera uej 
t  Trenczyn kich C f p’ ctch

Uzdrowisko to urządza od 17—28 sierp­
nia II europejski festival muzyki kam eral 
nej, klurego znakom ite wyniki zeszłoroczne 
są r-ękojnrą na  rok bieżący.

Doceniając ogrom ne znaczenie tego świę 
ta  muzyki rów nież zgłosiła oficjalnre swój 
udział i Polska.

Ponieważ uczestnicy festivallu z Polski 
clrzym ają już po 3 dniach pobytu 66 proc. 
zniżki kolejowej oczekiwany jest bardzo li­
czny zjazd.

Malownicze położenie Trenczyńskioh 
Cieplic jako światowego uzdrow iska te r­
malnego w śród gór o pndalpejskim  kliina 
rie posiada także wszystkie zalety miejsca 
u-jpoczynkowego.

Trawdziwy d a r przyrody, słynne zdroje 
term alne są położone w przepięknej dolinie, 
oioczonej lasami i góram i, a "wzorowo utrzy 
manę ścieżki górskie podnoszą ogromnie u- 
atłk tego od la t znanego uzdrow iska - og­
rodu.

Nic też dziwnego że uczestnicy ostatnie­
go Pen - Klubu w Pradze na czele z dele­
gatką joolską p. Stellą Olgierd uważali za 
wskazane w sw ej podróży pow rotnej za­
trzymać się rów nież w T reaczyóskict Ciep-
l.cach.

Przysłow iow a „złota jesień'* w lym  uz­
drow iska jesl sp  .cjalnie ulubiona przez ku- 
rucjuszy z  Polski, k tó rz j łączą piękne i  po 
/ytecznym  -wykorzystując liczne ulg: w tym 
ckresie.

D r .  W .Ud, loll tr .

Lodow atym . D ługość te j Imu w ynosi 560 
km. Poza tym w progratnifc znajduje się 
budow a 80 km drog Varkus — V iinijari, 
130 kip Kontiomaki —  Taivaikoskj i 120 
km S uolati —  H aappajarvi. Cztery inne 
lin ie o łącznej długości 260 km uzupeł­
niają program  ważniejszych inwestyc,. ko 
lejowych w Finlandii.

Ż A 3 T  N fl ST R fW tl:

Tradycja i patefun
Pewnie, że teraz z pieniądzem  ciężko. 

Dobrze, jeśli starcza na najctdzienniejsze 
potrzeby Ale znów n»ie samym tylko chlew 
bem człowiek żyje. Duchowe konieczności 
także sw eje m ają p raw a i o uwzględnienie 
za trzewia tyrpają.

Mało myśiąc, a wiele gadając — kupi­
łem patefon. Na raty . Na osiemnaście mie- 
s ęcy. Żonie delektacja m uzyczna samemu 
w ieciorem , herbatę pijąc, posłuchać waTto|

Patefon w orzechowe kTopki, sześć płyt, 
pudełko  igieł — praw da, że niewiele tego? 
a jakie  jednak bogactwo meaodyj, głosów, 
smutku, dum ania, radości,

W łaśnie nastaw ialiśm y z żoną i kuzynką 
pierwszą płytę, kiedy: puk puk... czołem, 
cześć... W leźli koledzy C zterect kolegów i 
jeden zastępca inspektora.

— Kupiłeś muzyczkę!!!
—  Skąd wiecie?
—  Synek widział, jak  niosłeś...
—  No, więc posłucham y razem , siadaj­

cie — i krzesełka im podsuwam.
— Co tam  słnehać, na słuchanie jeszcze 

będzie czas — odrazu staje okoniem Kostuś
—  A bo co?
—  Oblać przyszliśmy!!!
— Poprvskać, he, he, b ra tka , he, lie 

zwyczajowe prawo...
— Oooblać?!! —  zbladłem . Zrobiło mi 

dę nieprzyjem nie. — Fujnie, Klarcin. m i  
grzej kaw y j  — spróbow ałem  obrócić wszy-r 
ttwo w żart.

— Kawy... kaw y — przedrzeźnia ją..a 
— nie rób z siebie Greka, albo jakiegoś :n 
n iigo Tatarzyna .

I do mnie z krzykiem  wielkim:
— To ty taki, od tradycji chcesz się wyj 

mignąć, szargasz obyczaj nasz święty, 6 :e 
tpodziewaliśm y się, patrżcie go, oblać nie 
chce... cie cie, c le ,  tu  w y c h o w a ł  się, tu  wy­
rósł i tak... co za świat, zaraz m atek zaczną 
fi’ę wyrzekać...

— Pam iętasz — chwaiil się Błażej —< 
moje półbuciki a i to zakropiliśmy tradyj 
cjp już taka!

Istotnie...
Przeliczyłem  swoje sm utne dziesięć zło­

tych w kieszeni, czapicę m arkotn ie  nasunę- 
tem na głowę:

 W  tak im  razie chodźcie ..

Dziesięć złotych n a  sześć osób? Nawet 
nic oblizaliśmy się po nich.

Dalej to już B arańczuk — ten, z p iw iar 
ni — kredytował.

Du, du, du, du... rozgawędziliśmy się. 
Gaeiuś zaczął śpiewać. Twarze nam  puczen 
wieniały.

Siup! Zmienić lokali!
Miałem cygam icę. Srebrną. Z- ziotyu, 

monogramem. Co z tego że nos ■się ją  w 
nn i.ynarre  Tylko m etal się ściera, sama' 
sk a ta . A tak, po zastawieniu, koiegom 1 soj 
bie przyjem ność—

Nazaji-trz łam em y  głowy: skąd by niecą 
grosza w ytrzasnącl

— Już maml — w rzasnąłem , b ijąc Hę 
ocnoczo w  czoło.

—  Co ty masz?
—- Przecież mój patefon można sw z t-

ć lć  — śmieję się, zadowolony ze swojej 
przedsiębiorczości.

— Racja, cholera, ty jednak  masz gło­
wę na karku, pyrgaj po niegol

Sprzedaliśm y za pięćdziesiąt złotych. Z 
sześcioma płytam i, z ledwo napoczętym  pu­
dełkiem igieł— i

Po patefonie poszła waza, po wazie w ó­
zek dziecinny. Kupiliśmy gc kiedyś w ocze­
kiwaniu u a pierworodnego.

tiztuciec sreb rny  także pom agał oblewać 
patefon.

_  —

T radycja, to jak  niebezp eczn* przepaść 
górska: co pewien czas wieli za  sobą ofiar 
pcciąga. Jothi..

K A Ż i Y
PRZEMYSŁOWIEC
J ż i m i c r  HJRTOWN1U 
h  r i L k .  JŁTAUSTA

zyika lobia gijlep iz^  klijentelc 
cg łu ik ją e  « .{ w wjpojH e n w 1-  
u em  p ia m ie  c a ś t i a a a * n i  
na Ziemiach Hółn.-DRachrdaich

KURJER WILEŃSKI
WILNO uL Blsk. Banoutskiego teL 99
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0 9 O m@g rozm arsfnle
regionalną pieśnią poleską

OTWARCIE JARMARKU 
POLESKIEGO. *

P o  raz  trzeci P ińsk  obchodzi  n a ­
rodz iny  J a r m a r k u  Poleskiego. P o  raz  
trzeci,  m n ie j  lub  więcej uroczyście , 
odbyw a  się ce rem o n ia ł  sym boliczne­
go przecięcia  wstęgi, o tw ie ra jące j  
m a so m  dostęp  do paw ilonów . '

T e ren y  J a rm a rk u ,  zm ieniły  swe 
cblicze w- p o ró w n a n iu  z ro k iem  ubie 
głym. P o w s ta ł  na p ra w a ę  p ię a n y  p a ­
w ilon łowiecki. W p ro w a d z o n e  zos ta ­
ły zm iany  w rozw iązan iu  d ek o racy j  
nym , trzeba przyznać , na korzyść. 
N aw et ulicę, p ro w ad zącą  do J a r m a r ­
ku  dop ro w ad zo n o  do p o rz ą d k u  i p o ­
k ry to  g ład k ą  n aw ie rzch n ią  z Kostki 
, t ry l in k i“ .

O godz. 12.30 p rz y  głów nej b r a ­
niu. J a r m a r a u  zgrom adziły  się t łum y 
publiczności. C zekają  n a  w ojew odę 
polesk iego  p. W  K ostka-B iernackie-  
gu, k tó ry  m a  d o k o n a ć  o tw arcia  J a r  
m a rk o .  Z W a rsz a w y  nie  p rzy jech a ł  
n ik t,  bo k o m n e t  spóźnił się z zapro  
s z tm c m  dosto jn ików .

P a n a  w ojew ooę  pow ita ł  k ró tk im  
p rzem ów ien iem  p rezyden t  m ias ta  J. 
O łdakow sk i.  W śród  przedstaw icieli  
władz i spo łeczeństw a zna jdow ali  
się: s ta ros tow ie  pow. p ińsk iego  i łu- 
n in ieckiego, wiceprezes Sądn p. W il 
tamowicz, p ro k  p. M ichałowski. Za­
rząd  Miejski w pe łnym  sk ładzie  i in.

O fic ja lna  część u roczystości skoń  
czyła się. N astąp iło  zwiedzanie  J a r ­
m ark u .

P A W IL O N  RZEMIOSŁA.
W  paw ilon ie  ty m  w szystkie  stoi­

ska  są zajęte. Podobno  znaczna  część 
re f le k ta n tó w  zosta ła  pozbaw iona  m o 
żności z ad em o n s tro w an ia  sw ych  w y­
robów  ze względu n a  szczupły m e ­
traż  paw ilonu . Izba  Rzem ieśln icza w 
Brześciu  n. Bugiem  m usia ła  do k o n ać  
nie lada p racy ,  b y  p rzep ro w ad zić  n a ­
leżytą se lekcję  w ystaw ców . To też u- 
n ikn ię to  n iepo trzebnego  naiłoKU eks­
pona tów . W iększość  w arsz ta tó w  re 
p i  ezen tu ją  P iń sk  i B rześć i  ty lko  pa  
rę stoisk z a jm u ją  inne  m iejscowości 
Polesia.

PRZEMYSŁ I HANDEL.
Ja k k o lw ie k  u dz ia ł  p rzem y słu  i 

h a n d lu  w tegorocznym  J a r m a r k u  zv 
- k a ł  n a  c ięzarze g a tu n k o w y m , j e a n a k  
k i lk a  pus tych  s to isk  wnosi nu tę  m e ­
lancholii  do h a rm o n i jn e j  całości im ­
p rezy . N aw iasem  m ów iąc , te p u s ik i  
p o w sta ły  z w iny  w ystaw ców , k tó rzy  
spóźnili  się z u rządzen iem  sw ych  sto 
)-k. Z w iększych  f i rm , b io rący ch  u- 
iW a ł  w  J a r m a r k u ,  na leży  w ym ienić :  
»Metal .  R adom sko" ,  „N iem en" ,  wy- 
Tv’ó in ie  ro w e ró w  i m otocyk lów . fabr.

yk t  „O lza"  w M ikaszew irzach , p lń  
shi< fa b ry k i  d y k t  br, Lourie , „Lesz-. 
?Ze“ i  „P lrw ook-U nion",  f i rm y  w y­
daw nicze  Arcta, T rzask i ,  E w e r ta  i 
Mich ii kiego, „A tlas"  itp.

ROLNICTWO.
Rolnictw o —  ja k  i w roLu ubieg- 

•Jm , zap rezen tow ało  swój do ro b ek  w 
postac i p o k a z ó w  m elio rac ji  łąk , 
pszcze la rs tw a, obróbk i lnu, z ie la rs t­
wa i p rzem y s łu  ludowego, gdzie posz 
czególne po w ia ty  dafy b a rw n y  so r­
ty m e n t  p ‘ćcien  i  haftów7 ludowych.

ŁOW IECTW O.
h^ział ten  jes t  now ością  na  tego-

Umown tryptykowa 
z Litwą

1 nowa tryptykow a na w jazd samocho- 
, " a L ltw « 5 d ° Polski zostaia pomię- 

J P °TIs. ,m T ouring Klubem w W arsza­
wie, a Lietuyos Auiumobiilu Klubas w Kow­
nu  w  tych dniach podpisana.

Stosownie do tej omowy _  p 0isk ; T od_ 
• wg Klub, rozpoczął już wydawanie tryo- 
h k ó w  sam ochodowych na w yjazd na  Litwę 
4 aotom obihstów  polskich. Na zasad ich  

"•zajemności Lietuyos Automobiliu Klubas 
77 Kownie w ydaje dokum enty celne auto- 

ohiKstom litewskim na w jazd do Polski. 
b ,r l 2a,r*ieresowanie ze strony autom o- 

Pols^-ch możliwościami wycieczek 
tryplyfeW z“ ahizt0 rozw iązanie w umowie 
rooe a przeto autom obiliści polscy
lew jk ^ sw°ho(łnic przejeżdżać gTanirę Ji 
dnk„ ą’ f ‘i0Pat,T!rwszy się w odpowiednie 

ntenly w Polskim  Touring Klubie.
Jak w io-uoirio dotychczas dla aulom obi- 

w . P ° ,SK'ch byta zam km yta g ran :ca J-it- 
d?l ° Ŝ ' So- !cck- j -  Obecnie pozostaje na

zam knięta dla przejazdu sam ochodam i 
■*ie granica Rosji Sowieckiej.

rocznym  J a rm a rk u .  P rz y  w ejśc iu  — 
rzeźby dzika i niedźwiedzia. E kspo  
n a ty  i tro fea  m yśliw skie , licznie tu 
zeb rane  —  trzeba  widzieć, gdyż n a j ­
szczególniejszy n aw e t  opis nie da o 
n ich  w rażen ia .

SZOFER - PRZYRODNIK.
Już  za p a rk a n e m  J a rm a rk u ,  na 

p rzed łużen iu  ul. Sienkiewicza, zn a ­
lazł sobie m iejsce zw ierzyniec fa u n y  
poleskiej.  P rzypuszcza łby  ktoś, że to 
m iasto  lub  jak ieko lw iek  t-wo n a u k o ­
we zdobyło  się n a  skom ple tow an ie  i 
u i rzymianie pó ł setki lub  w ięcej oka 
z6w ży jących  na  Polesiu  zw ierzą t i 
p taków .

B y na jm n ie j .  Dzieła tego dokonał  
a m a to r  - szofer  Polsk iego  B a n k u  Roi 
nego p. Z. W yb ick i ,  k tó ry  ca łk o w i­
cie w ydając  na  u trz y m a n ie  zwierząt 
swe sk ro m n e  uposażen ie  szoferskie. 
D arem nie  zw raca ł  się do pow ołanych  
i m ia ro d a jn y c h  czynników . Nie u d a ­
ło cię m u  zyskać  stałej subw encji ,  je­
śli nie liczyć 50 złotych o trzym anych  
jednorazow o od T -w a Rozwoju Ziem 
W schodnich . Zarzuca się podobno 
m u  n ie fachow ość— więc dlatego wfa 
śnie już  is tn ie jącą  p laców kę 
Toech w ezm ą  w  fachow e ręce o rg an i­
zacje p rzyrodn icze .

„K L U K W A ...“

P o d o b n o  w> n iek tó rych  k ra ja c h  
E u ro p y  z pojęc iem  Rosji był zw iąza­
n y  n as tęp u jący  obrazek :

W śró d  śniegów, pod  rozłożystą 
, k lu k w ą "  (k rzak iem  borów ki) sie­
dzi sobie o byw ate l  rosy jsk i i popija  
h e rb a tę  z sam o w ara  w  towarzystw ie 
b iałego n iedźwiedzia.

O becnie na  J a r m a r k u  Poleskim 
m ożna  zobaczyć m a le ń k ą  „k lukw ę", 
r< p ionalną. P rz y  o tw arc iu  im prezy  
został u tw o rzo n y  szpa le r  z zespołu 
iudowego w  s t ro ja c h  ludowych. Jak  
jest Polesie szerokie  i długie, d a re ­
m nie by łoby  szukać  podobnych  s tro ­
jów. W idzie liśm y w yszyw ane serda- 
czki kobiet na  w zó r  m adziarsko-ru- 
m uński,  a w szczególności fu rażerk i  
t  grubego fdcu  u mężczyzn, obszyte 
k o 'o ro w ą  w stążeczką Na czele tego 
dziw acznego  oddzia łu  —  praw dziw a 
poleska  o rk ie s tra  (skrzyce, harm onia  
i bebeni w y k o n a ła  n a  cześć p. w o je ­
w ody P ie rw szą  B rv g ad ę“ Ja k o  re 
g ionalną  pieśń p o le sk ą  zespól ten od­
śp iew ał , .0  m ó j  ro zm arj  nie . “

W  P iń sk u  p ra c u  je zbieracz p ieś7 i 
po lesk ich  prof. G. Molech, k tó ry  p o ­
siada  jedyny  w sw y m  rodzaju  zb ór 
pieśni i k tó ry  m óg łby  służyć rad ą  
p rzy  u rz ą d z a n iu  pod o b n y ch  zespo­
łów7.

A by n ie  c z ę s to w a ć  tu ry s tó w 1 re g io ­
n a liz m e m  w  f u ra ż e rk a c h  z filcu , trz e  
b a  b y  b y ło  z a s ię g n ą ć  r a d y  « św ia d o ­
m y c h  rz e c z y  lu d z i. „ K lu k w y "  u d a ło  
by  się w  ten  sp o só b  u n ik n ą ć .

N a szczęście in n y ch  usterek  nie 
dało  się zauważyć. Tegoroczny J a r ­
m a r k  Poleski w y k aza ł  duży nostęp.

Set.
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S f b L A W K A  M b  O  P M r . t A

KĄPIELE
S O L A N K O W E  
B O R O W I K O W E  
KWASOWĘSI.OWF  
T L E N O W E  
P I A N K O W E

ELF.KTRO- i WODOl -ECZNłCTWO.
I N H  A L A T O R i U  M.

IRYGACJE i Pł.UKANIA JELIT.
ZAKŁAD LECZNICZFGO STOSOWa NIA SŁOŃCA, 
POWIETRZA I RUCdrj. KĄPIELE KASKADOWA
P I Ę K N I E  P O L O ?  O N A  S T A C J A  K L I M A T Y C Z N A

S^zon trwa od 15 maja do 1 października.
Informacje: Dyrekcja Zakładu i komisja Zdrojowa w Druskionlkakłi, Związek 'Jzdra- 
k sk Polskich w W arsisw ie o razw szystkia placówki „Orb »u“ w krniu i za granicę

Czyje rzeczy?
Poiteja zakwestionowała u złodziei na 

stępujące rzeczy, pochodzące z kradzieży. 
Tortierę wełnianą w kolorze buraczkowym 
z wyprutymi frcndzlam oraj portcygar srebr 
ny z monogramami „M K. oraz datą 24 
grjdni: 1936 r.

Poozkodowai.1 mogą się zgłosić po od- 
bioór rzeczy do wydziale śledczego (Święto 
jańska 3, poKÓj 12).

Cl
H U T E L

„ST. GEORGES
w W I L N I E

Plerw szoiędny — Co.iy przystępne 
Telefony w poKojach

Prace \yykopaliskowe na Górze 
lamfrouLij w  Wilnie

Początek sezonu prac na G órze Zam­
kowej w roku bieżącym  wykazał, że o- 
prócz konserwacji odkopanych murów 
zaimku istn ieje konieczność przeprow a. 
dzer.ia bad ań  archeolcgiczin/ch, k tóre by 
umożliwiły odczytan ie kultury w ieków  
m.inionyeh. Prace więc w loku bieżącym 
Doszły w  dw óch kierunkach:

1) dalsze odkryw anie i konserwacja 
murów,

2) odsłanianie warstw  wsoółczesnych 
zam kow i oraz wcześniejszych odeń.

Prace archeologiczne, rozpoczęto w 
początkach maja, w swej pierw otnej fa­
zie obejm ow ały b ad a n ie  wału ziem nego,ą 
okalającego w ierzchołek góry od strony 
m iasta. W  toku badań okazałe się, iż wał 
ów składa się  z 11 /ech  warstw.

Najwyższa zaw ierała ziem ię przem e- 
szawą z glinę i usypana była p raw dopo­
dobn ie  w ostatnich już czasach. Poniżej 
niej leżała dość gruba warstwa gruzów, 
pow stała z walących się  murów zamku, 
trzecia  warstwa, czarna —  w spółczesna 
okresow i, gdy na zamku tę tn iło  życ,e. 
Na spodzie zaś b ie g i piasek, n ietknięiy  
ręką ludzką. W zniesien ie  te g o  piasku mu 
siało  stanow ić naturalny wat obronny dla 
m aszkańców zamku, a o  t&) pory bowiem 
n ie natrafiono na ślady fortyfikowania 
go. Zabytki z czasów now ożytnych za­
czynają się o d  16 wieku, - kończą na cał 
kiom współczesnych m onetach rosyjskich 
znalezionych u szczytu wału.

Dalsne prace prow adzone przed zam­
kiem i w zamku odkryły, leżącą pod  gru­
bą w arstw ą gruzów, pow ierzchn ię ziemi 
współczesną zaimkowi.

Znajdowano w niej olbrzym ie masy 
kości zwierzęcych, św iadczących o aipety 
cie naszych przodków , oraz liczne fra-g- 
m enty ceramiki średniow iecznej, strzały 
kusz, noże, gw ozdzie, kłód!:, żelazne i in 
ne przedm ioty codziennego  użytku. Z 
m onet znaleziono dwa denary  Kazimierza 
łagiellończy! a i  m onety Księstwa Pruskie 
go.

Poniżej odsłon ięto  szczątki drzew a, 
"aprezentujące zabudow ania Góry Zam­
kowej z okresu przed pow staniem  zamku. 
Z n iew ielk iego odcinka przekopanego  
dotychczas sfwierdzić można, że były to 
m ałe budynki okolone wałem ochronnym, 
skonstruowanym z drzewa i kamieni.

W jednym  z tych budyi.ków  odkryto

palenisko g lin iane zbudow ane na kamie­
niach

Z zabytków  ruchomych, które pozw o 
li-łyby na schronoiogizow anie osady, wy 
mienić należy oprócz licznych fragimen- 
_uw ceram iki oraz przedm iotów  codzien  
ney u użytku, jak np.: noże, skoble, szy­
dła, igły, przęśliki, żarna ifp. Również

rd o b , a więc duże ilości fragm entów 
szklanych branzoletek  kijowskich branzo- 
lety zsipiabi , brązu, pacio-ki szklane, 
wisiorki i ułamki naszyjników.

P onad to  —  co w ynika z obronnego
charakteru G óry Zamkowej   odk.-yto
wśród zabytków  fragmenty ostróg , strza­
ły oraz —  rzadkie znalezisko __ g iaozr
ne kam lenie do  proc

O gół tych zabytków pozw ala datow ać

o sadę najpóźniej na w !ek 13.
Zabytki chwilowo nie są do stęp n e  dlr 

zw iedzających, gdyż oo  w v d o t’yciu ich z 
ziemi są p o d aw an e  bezpośrednio  zab ie­
gom konserwacyjnym. Dzięlo bo-wiem fun 
duszom wyznaczonym przez konserw atora 
w ojew ódzkiego m g r^  Kieszkowskiego 
pow stała n a  G óize  Zamkowej prepara- 
tornia. w której zniszczone zębem  czasu 
zabytki cdryskuią swą p ierw otną postać 
Również w t* j7e pracowni konserwowane 
są zabytki z zamku na w yspie w Trokach.

W ykopaliska oraz pracow nię prepara- 
torską z ram ienia w ojew ództw a prowadzi 
mgr Alina Kie tlińska Siiami pomocniczy 
mj naukowymi są p. Irma Hansen-Kuchar 
ska absolw entka USB, oraz p. Ausma 
Rozentałs studentka z Rygi, odbyw ająca  
tu  zagraniczną prak tykę wakacy-ną

IV rr..Rfi| p o ł n o c <!E
o d  1 7  w r z e ś n i a  a o  2  p a ź d z i e r n i k a  T f ? d  r .

EksDonaty Dz ał j  Pi zemys!owo-Handtoweqo i Rolniczego —  
Wystawa Higieny i Zdrowa — Wystawa HadowJana — 
Pokaz i zakup koni remontowych, —  h a  terenach przyle­

g a j ą c y c h  »Luna-Park“ —  Imprezy rozrywkowe
harty u c z e s t n i c t w a  dla zwiedzających upoważniające do 7 5 % - e j  zniŻKl ko­

lejowej
Bliższych informacy, w sprawach targowych i zniżek ko!e;owvch utibela 

Biuro Targów Północnych, ul. Legionów 1-a, w godz. 9— 14 I 18 — 19, tel 28-03

Kobiela dostała ataku fu i i  na ul cy

N A  L E T N I S K A  
książka z

Hipoteki Kowoścf
WUuo, u l Św. Jerzego 3, 

OSTATNIF NOWOŚCI — klasyczne 
literatura szkolna - -  naukowa. 

Czynna od II do (9 godz. 
Abonament miesięczny — 1 zł 50 gr. 

K auc ji 3 rt.
Wysyłka na prowincję.

Wczoraj w dzień przechodnie na ul. Ta­
tarskiej byli świadkami makabrycznej sce­
ny Przechodząca ulicą m,uda wieśniaczka 
dostała nagle ataku furii i rzuciła się na chód 
nik, zrywając z 6ieDie uhriL...-.

Z pobliskiego III komisariatu zaalarmo 
wanc Pogotowie, które przewiozło nieszczęś 
liwą do szpitala Sawicz. Nazwiska jej nie 
udalu się dotąd ustalić. lPj

Niewyjaśniony zgon
Policja w szczęła obecirit dochodze­

n ie w sprawie śmierci 24-letnieJ Marianny 
Cieleckiej iSrriegcrwa *81- Przed tygod ­
niem Cielecka w przededniu rozwiązania 
została przewieziona do je=nego ze szpl

tali wileńskich.
Po paru dniach kobieta  zmarła i  ob 

jaw»mi zakażenia p o ło g o w e g o . Prokura­
tor zarządził sekcję zw łok. (ej.

Zsrzad Okr. Folskiej ffaderzy Szkolne*
w Baranowiczach —  ul. Senatorska 121

o g ła s z a  d o d a tk o w e  z a p is y  n »  w o m e  m ie js c e  r a  ro k  1 9 3 8 /3 9  —  d o :

Prywatnego nesk.
Gimn^z. Drogowego

W f l R U r f K !
6 - 7  Ld'Jz'ałó« szkotv powszechnej, 
wiek od 13 do 17 lat. Egjam n z pol- 
•kiego, arytmetyki, renm euii. geonrafii 
I rysunków Egzamlna odb tdą  s ę dn, 

30 i 31 sierpnia 193Ł r.

Koe lukacy fpeco
fijmn. Kupieckiego

P R Z Y J Ę C I A
6 — 7 oddziałów szkoły powszechnej. 
Wiek od 13 do 17 lat. Egzamin z p ń - 
sk ego, historii, arvtmetykl, neom stiii 
geogrrf i , przyrody. Egzamma odbę- 

n  , dą się dn. 1 i 2 września 1933 r.
Poddr 3 o  przyjęcia należy składać do dnia 28 sierpnia 1938 to k u  

•p ata za egzam in wynosi zl 20, czesne zł 25 m iesięcznie.

Wybryki łobuzerii
Słupki autobusowa przedmio­
tem wyczynów atletycznych. 
Syzyfowe prace na brzegach 

Wilii
“  Zawsze, gdy s>aję przed słupkiem auto 

busow jm , pokiereszow anym , z pogiętą ta- 
b fczką, a często naw et pozbawionym jej,— 
nie mogę się nadziw ić dzikiej, łobuzersk.aj 
chęci niszczenia publicznego dobra, która, 
nie żałując wysiłków fizycznych, godnych 
lepszej sprawy, zdemolowała ten po frzeb iy  
dla orientacji publiczność drogowskaz.

Bez w ątpienia czyny te są dokonywane 
przez jakieś pijane indywidua, k tó re  w  ten 
tposób pragną wyładować nadm iar energii, 
nabrzm iałej skutkiem  spożycia alkoholu.

W ładze bezpieczeństwa są bezsilne w wa! 
ce z tym szkodnictwem, która się dzieje naj 
praw dopodobniej w porze nocnej. Spóźnio 
ny’ przechodzeń, będąc nawet na jbardz;ej 
zgorszony widokiem u isrv .eni? m ienia pu- 
H:czi.ego, rzaako zdobęozie się na odwagę 
irgerow atua w tej spraw je ze wfzględu na 
pclężne hicepsy i stan niepoczytalne jaw an- 
turnikow.

W yjście z sytuacji jest Jedno: słuki win 
ny być skonstruow ane w ten sposób, b j wy 
siłck jnięśni ludzkich nie był w slar.ie eh 
uszkodzić.

W prow adzając przed paru  laty tę potrzeb 
•są inwestycję, dyrekcja wileńskiego A~bonj 
uie uwzględniła ewentualności

* *
A oto inny przykład robo.y nicszczycieł 

sklej. Każdy, pły-nący kajakiem  w obrętre' 
m W ilna po W ilii, w;dzi tych przykładów  
pc C dostatki (ra. Świeżo pow-stałe skarpy na 
brzegach rzeki są niszczone przez wyrost- 
koey, skracających sobie drogę kn W iki. 
Zjeżdżając po skarpach wdół, wydziera 4 
Świeżą darninę, żłobią kanały w p.asku na 
sypowym, ułatwrLają robotę niszczycielsKą 
w esennym  roztopom  i deszczom hierow ni 
ctwo robót nie ma w swym program ie remun 
tow anta uszkodzonych oacinków, j«k i w 
przytoczonym wypadku ze słupkam i autobu 
jowymi, nic przywidziano skutków  złej Woti 
ludzkie}. Rotmty posuw ają się dalej, a po 
uszkodzonych skarpach w dalszym ciągu 
b rną w piasku nie tylko młodociani szko­
dliwy, lecz i osoby starsze.

Gdroy, po zakończeniu budowy nasypu, 
sstaw iono ogrodzenie (słupki betonowe z 
w m urowanymi w nie szynrm? staw ia rię 
zm ezn it później) może by w znacznym stop 
mu zapobieżono niszczycielskiej robocie. A 
może by na czas um ocnienia się skarp  było 
Wskazane naw et ogrodzenie ich drutem  koł 
częstym? A juz bezwzględnie należałoby u- 
m eścić tabliczki z zakazem  niszczenia mie 
nua publicznego, jak to się czyni na traw  
likach m itjsk ich  i nawiasem mówiąc, zaczy 
na już odnosm skntek.

W przeciw n”m bowiem razie roboty na 
brzegach W ilii będą przypom !nały syzy-fo- 
we prace. To, co w ykonano w jednym  ty­
godniu, w następnym  trzeba bodzie zaezy 
nać na nowo Y.

ł D R & C E N A  truta
| sza ro Sca tistn a
+ sprzedaje się. — Wilno, Stalowa 3 
WvTVWT7TVTłTTT?TTVrTVVTrVV?7f7V^^~

t n  f  ł . . .
Bazyli Bomanow (Tuskulańska 18) trafi! 

do aresztu dlatego, że... nie obliczy! doklad 
eie uderzenia. A było tak, Wieczorem Ro­
manow z dwoma kompanam1 przechodził po 
cfcfitej libacji ul. Kalwaryjskn i dyskutował 
o polityce. W pewnej chwili dyskusja przy 
brała laką temperaturę, że Romanow uważał 
za konieczne: poparcie pięścią swoich óowo 
dzeń. Zamachnął się lecz pięść jego uun ltff 
na twarzy kolegi wylądowała na... gzybl* 
sklepu F, Magunw

Ofiara niecelnego clo_j ? »dpoczywa“ o- 
beenie w areszcie,. W
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W ieś na*zs obłftuijo w  ludzi uzdo l- [ ty drew nianą p o k r y j ,  która jednocześ- | wszystkich wolnych chwilach Napoiy<a

Tłion/ch, szczególni© jeżeli chodzi o  d z ie . | nie służy jako rama i  pudełko na pomp-
dzinę konstrukcji i  wynalazczości. Czy­
taliśmy w  gazetach o  wieśniaku szuka­
jącym rozw alan ia  zagadki perpetuum  
m obile.

Sam znałem (niejakiego Szaraipę z 
pow. szczuczyńskego, który kilka la ł sw e  
g o  życia prz©ślęczał nad budowę machiny 
która przez jakiś cza* poruszała się  raz 
włożoną siłę.

Biedak zi,,.iedbał g ospod  irstw o, za. 
fz u c j p racę  stolarską. Z nędzy i n ieaD a- 
fęgo  odżyw iania się  d o sta ł gruźlicy, a 
potom  zw ariow ał. Żyw ot s»vój zakończył 
w poniżeniu , wyśmiewany i  pokazywany 
palcam i przez w iajskich łobuzów .

W art był lepszego  losu. M ógf zostać 
sławnym konstruktorem , lecz brak jakie­
gokolw iek w ykształcenia, b ie d a  m ateri­
alna i prym ityw ne o to c ze n ie  kazały mu 
zm arnieć b ezo w o crie .

Znałem  inn eg o , „pana Jana z gminy 
żo łu d z k ie j,. równ eż w pow iecie szczu- 
czyńskim, który żyjąc w  odosoon ien iu  
w yraoiał z d rzew a różne cuda, w praw ia­
jące o to czen ie  w najgłębszy podziw .

Jeszcze będąc  chłopcem , Jan zrobił 
mechanizm z zastosow aniem  zegara, k tó ­
ry go  budzi! w oryginalny sposób. W y­
skakiwał m ianow icie z szarki umieszczo­
nej w m achim e, d iabeł i  szarpał śp iące­
g o  silnie za ramię.

P ow óz kunsztow nie rzeźb iony  przez 
„Pana Jana ' w czasie  wojny Niemcy wy­
wieźli d o  Berlina.

Parę la t tem u cara Polska została 
poruszona faktem , iż zwykły chłop, bez 
żad n eg o  w ykształcenia, G abrie l, p o tra ­
fił zbudow ać na prymitywnym w arszta­
cie  sam olot, który odby ł pom yślnie 40 
m inutow y lot. G a b re i otrzymał stypen­
dium na naukę i z pew nością b ę a z ie  z 
ruego  Polska m iała pociechę.

Ileż jednak ta len tów  równych G ab ri­
elowi m arnieje na wsi i n:gdy nie wyj­
d z ie  poza swoje środow isko, ty lko  d la­
te g o , że warunki są ciężkie a przypadek  
n ie chce pomóc.

O bszerniej chcę p rzedstaw ić p. Ła- 
pyra K onstantego, w ędrow nego stolarza 
t  pow iatu Iidzkiego. Zetknąłem  się z 
nim całkiem  przyoadkow o.

Eądąc w L idzie spostrzeg łem  jakąś 
m achinę opartą  o ścianę dem u, O bok 
niej stał szczupły i zm ęczony człowiek. 
Jrudno  było wywnioskować jaki środek 
lokom ocji przedstaw iał o b iek t m ego za­
interesow ania: trochę był podobny  do . 
roweru, a trochę do  m otocykla. Z na­
wiązanej z właścic.ele-m rozmowy d o w ie­
działem  się, że jest ło drew niany , w łas­
noręcznie zrobiony rower

Rozmowa nasza rozw inęła się bardzo 
szeroko i dow iedziałem  się z .ni _j wie­
lu interesujących rzeczy.

W ynalazca drew nianego  roweru b ę ­
dąc wędrownym  stolarzem , od dawna 
g łow d  się nad rozw iązaniem  kwestii 
środka lokom ocji. Pieszo w ędrow ać by­
ło zbyt wolno, a na rower brakło p ie ­
niędzy. W pad ł więc na myśl zrobienia 
roweru drew nianego. N iezbędne części, 
tak ie jak koła, k ie row nicę  i łańcuch, ku­
pił w sk lep ie  za 40 zł., a resztę  wykonał 
wszystko sam z drzew a i kawałków sta ­
rego  żelastw a. Rower drew niany okazał 
się bardzo  praktyczny, iest w praw dzie 
n ieco  cięższy od norm alnego, a le  znacz­
n ie  wytrzymalszy i  bardziej przystoso­
wany do  złych dróg. Łańcuch jest przykry

kę i klucze. Za siodełkiem  jest stosownie 
zbudowany bagażnik, na którym n.oina  
przymocować szafkę z9 wszystkimi narzę­
dziam i, potrzebnymi d o  pracy stolarskiej. 
W edług zapewnień w łaścrcie!a roweru p. 
Łapyra, jest on przystosowany d o  przewo

duże trudności, gdyż ukończył niegdyś 
w Rydze tylko 3 kl gimnazjum. Uczy się 
ze wszystkich podręczników, które mu 
przypadkiem wpadną do ręki. Szczegól­
nie interesuje się kreślarsiwem i fizyką.

Jednym z najbliższych planów p. Łapy 
ra jest zm otoryzowanie zbudowanego

K onstanly Łapyr z w ykonanym  przez siebie row erem  z drzewa.

zenia większych ciężarów  np. z pow odze 
niem można na nim przew ieźć 1/4 nr3 
drzewa.

Rower może być zarazem męskim i 
damskim, gdyż łańcuch jest przykryły, a 
ramę można podnosić, lub opuszczać.

Łaoyr oprócz posiadanego  roweru wy 
konał jeszcze jeden, który wszystkie częś 
ci posiada z drzewa, za wyijąikiem opon 
i paru żelaznych wzmocnień. Koła w  tym 
drugim  low erze są w ykonane z dykty, po 
dobn ie  jak w  samolocie i n ie posiadają 
zupełn ie  szpiych. Całkow icie drew niany 
rower jest znaczne lżejszy od norm alnego 
i odznacza się wytrzym a’qscią.

Przy masowym w yrobie i pewnych 
udcskonaleniacn fecnnicznych, e leganc­
kie rowery z drzew a można byłoby sprze
daw ać w cenie 40 zł.*

Łapyr jest zdania, że rowery jego  kon 
strukcji znalazłyby na wsi licznych naibyw 
ców* po przepiow adzenlu  p ro p ag an d o ­
wych prób wytrzym ałości.

Drewniany rower jest jednym z b a r­
dzo licznych pom ysłów  u ta len tow anego  
p. Łapyra.

Jeden  z inżynierów  iidzkich posiada 
oryginalnie skonstruow any przez p. Łapy 
ra fotel i tapczan  w jednym meblu. Me 
bel ten bez żadnego  trudu można przek 
ształcić na dzień  w elegancki fo tel, a na 
noc w w ygodny, normalny tapczan.

Jeden  z inw alidów  Iidzkich naibyl od 
p. Łapyra m ebel, który na dzień  przek 
ształca się w szafę, a nar noc w łóżko.

Pozalem  p Łapyr w padł na pomysł 
zrob ien ia oryginalnego foteliku do sfrzy 
żsnia dz 'ec i w kształcie p ięknego  ruma 
ka. Dziecko baw i się „jazdą" na ko­
niu i spekojn ig  zachowuje się w czasie 
strzyżenia. Fotelik ten  nabył fryzjer z Li 
dy i całkow icie jest z n iego  zadow olony. 
Ale {o są d roone w ynalazki p. Łapyra. 
Ambicja jag o  sięga do  zagadnień  znacz­
nie trudniejszych. Pracuje nad mmi we

przez s ieb ie  roweru. Siła pędna ma wy­
twarzać się z karbitu . W  ogó le  p. Łapyr 
pracuje nad szerszym wyzyskaniem karbi­
tu i przeprow adził już z nim udane d o ­
św iadczenie w zastosow aniu do m odelu 
łódki m otorow ej.

Ma również moc szkiców d o  uniwersał 
nego ś.odka lokom ocji, który w jednej 
posfaci, w zależności od  potrzeb będz ie  
można przekształcić w motocykl, sam olot, 
lub tódź m otorow ą.

Pracuje także nad wyzyskaniem enąr- 
gii wydzielanej przez słońce.

N a g a b n ę ły  w spraw ie perpetuum  mo 
bile , p. Łapyr wyraził, że „To jest na nic. 
W  warunkach z emskich perpetuum  mobi 
le m e istnie,e, chociaż m ogłoby ono być 
w przestrzeni m iędzyplanetarnej. Ruch 
ciał niebieskich jes| oparty  na zasadzie 
perperłuum  m obile"...

A ieraz kilka szczegółów  co a o  oso­
by sam ego Łapyra. Ma 40 lat, jest żona­
ty, ale bezdzietny. W alczył jako ochotnik 
w 2 korpusie legionow . U biegał się bez 
skutecznie o działkę wojskową. "Teraz ią  
da od państwa odszkodow ania za pomi­
n ięcie w nadziale. G dyby otrzym ał parę 
tysięcy, nabyłby  sob ie  dom ek, i zapewnił 
jakoś by t, by całkow icie m ógł pra­
cować nad realizacją swoich wynalazków. 
N ajgorzej, że sta le braikuie p ien iędzy . 
T.-udno stanąć do jakichś konkursów, 
gdyż w ykonanie m odelu  kosztuje. Nawet 
na prenum eratę pism z dziedziny wyna­
lazczości nie m oże sobie pozw olić i czę­
sto  pracuje nad tym, co już gdzieś zos ta­
ło  w ynalezione.

W edług  słów Łapyra „w przyrodzie 
jesf jeszcze dużo tajem nic po  k tóre wy­
starczyłoby tylko sięgnąć ręką. Co zro­
bić, że na przeszkodzie sto i pusty żo łą­
dek i bezw artościow a praca przy napra- 
w.aniu sta ia j m łócam i w pobliskim  m ająt 
ku"? 1

Nie można pozw olić , by tak i p. Łapyra

Niebywałe} siły nawałnica j jradowa
zniszczyła zasiewy w pcw. nleświeskhn

Oncgdaj przeszła nad terenem gmi 
ny hrycewickiej w pow. nieświeskim  
nawałnica gradowa. O godz. 14 grad
0 rozmiarach kasztana i większy 
spad! w okolicy wsi Łuhwinowirze i 
sąsiednich niszcząc doszczętnie karto 
flc, owies, warzywa, drzewa owocowe
1 nawet łąki. Pola przedstawiają opia 
kany wygląd. Ziemia jest poryta 1 
zmieszana. Nazajutrz o godz. 4 rano 
UliII■■IWIDU 'B W — — — —

warstwa gradu przekraczała jeszcze 
10 centymetrów. W ójt gminy o tej 
nienotowanej od najdawniejszych cza 
sów klęsce gradobicia powiadomił sta 
rostwa telefonogramem. Zniszczone 
doszczętu poi a przyjechali obejrzeć 
rolnicy z okolic. Na miejscu utworzo 
no gromadzkie komitety pomocy.

W ysokość wyrządzonych szkód nie 
zostaia jeszcze obliczona.

M M
Czwartek

Dziś: flgapita M.
Jutro: Mariana I Rufina

W senód słońca — g. 3 m. 59 
Zachód słońca — g. 6 m. 46

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii USB 
w Wilnie z dn. 17. MII. 1938 r

Ciśnienie 752
T em peratura średnia +  22 
T em peratura najw yższa +  27 
T em peratura najniższa +  16 
Opad: ślad
W iatr: pótn. zachodni 
Tendencja: lekki spadek 
Uwagi: dość pogodnie.

N O W O G R G b ^ A

—  DOROŻKARZE STRAJKUJĄ Rozpo 
częty 11 bm. przez doroika-ty nowo­
gródzkich strajk —  na znak protestu prze 
ciwko nowym punktom postoju na krań­
cach miasta —  trwa w dalszym ciągu. Do 
rożki konne zastępują stare taksówki, je 
dnakże bez w iększego powodzenia- Pu­
bliczność nowogródzka przyzwyczajona 
do konnych dorożek, nota bena tańszych, 
zaczyna narzekać na brak teg o  środka ]o 
I mocji. Dorożkarze natomiast, jakkol­
wiek wszyscy są bardzo biedni, solidnie 
strajkują, domagając się  zezw olenia na 
postój w śródmieściu. Rezygnują już z 
podniesienia taksy, o co prosili przy 
wprowadzaniu nowych punktów postoju 
dorożek.

MOtODECZAfiSKA
—  PIORUNY WZNIECAJĄ POŻARY. 

Donoszą z pow. m ołodeczańskiego, że 
przeszły tam ostatnio silno burze z pióru 
nami. W kilku, miejscowościach pioruny 
wznieciły pożary. M. in, od uderzenia  
pioruna spalił się doszczętnie dom m ie­
szkalny Zachariasza Gieroszko w Gródku.

WI L NO
I. Wilno w mowach Wielk. Marszalka £
II. Wilno w rzędzie stolic Rzeczpos- t  

polife' Polskiei t
prace W acb  G lzbert-S tudn ick lego  ► 

wvd 1936 — do nab,cla wszędzie £

załam ał się w  sw oich aążem ach  w co­
dziennej w alce o  kęs czarnego chiefoa i 
z braku p ien iędzy  na prenum eratę facho­
wych pism. Przecież z n iego  m oże być 
ieszcze pożyteczny wynalazca. Zasługuje 
na op iekę  i  po parcie ze strony państwa, 
Ktoś o tym powinien pomyśleć,

W itold  Rodziewicz.

Znajdująca się  w domu Lidia Giereszko- 
wa została zabita.

ŚWIĘCIAŃSKA
—  WYPADEK W ŚWIRSKIEJ ELE*. 

TROWNI. W elektrowni w Świrze wyda­
rzył s ię  nieszczęśliwy wypadek z Ch. Ka­
płanem. Został on w ciągnięty do pasa 
transmisyjnego I doznał oderwania pra* 
we] ręki.

Ofiarę w stanie ciężkim  przewiez_ono 
do szpitala św. Jakub; w W ilnie.

IJtanię̂ a
Donoszą o kilku wypadkach utonięć. 

W jeziorze Agaranka pod ignalinem uto 
nął 11-letni August W ierszok, który po­
płynął daleko od brzegu. Drugi wypaaek  
miał miejsce w Zalesiu, 52-lem ia Barbara 
Rozmazowa wpadła do głębokiej sadzaw  
ki i  utonęła.

Wypadek samochodowy 
na szos’e

Wczoraj na szosie W iino —  Oszmiana 
jadące z nadmierną szybkością auto, pro 
w. dzone przez Józefa Trzeciaka, ram /w  
Wilnie przy ul. Piłsudskiego 21, wpadło  
na słup telegraficzny. Autd zostało po­
ważnie uszkodzone, pasażerowie na szczę 
ście nie odnieśli większych obrażeń.

u-*... .ywgjwi «w"TO ggfcM P

Ten mały 10-miesięczny brzdąc otrzym ał 
pierw szą nagrodę, ufundow aną przez królom 
wę Marię, na konkursie zdrow ych i pięk­
nych dzieci w Anglii, ©k widzimy n? zd, ę- 
niu, z dum ą pokazuje nam  oirzym ane wyróż 

nieme.
BIB 4 j a  rag-weł s^aBKaeeBrasaf*-- ' wwwow»w*i w*?.* «,«*>

Jerzy Mariusz Taylor 37)

Czciciele Wotana
Pastorow i, k tó ry  odwiedził go tego sam ego wie­

czora jeszcze i  wiedział już  zapew ne  o jego by tności 
u Gołąbkowej, oświadczył ze złością, że naw et za cenę 
zdobycia  „Złota R e n u “ nie  popełni takiego głupstw a 
I... n ie  poszedł już  więcej do Teresinka , an i  nie p ró ­
b o w a ł  zobaczyć się z Anką. P rzes ta ł  o niej myśleć w 
ogóle . z jeszcze w iększą  niż do tąd  pas ją  odda ł  się 
sp raw ie  w y ch o w y w an ia  i o rgan izow ania  młodzieży, 
chociaż i n a  ty m  p o lu  jego am bic ja  nie jeden raz  jesz­
cze mi; ła doznać  bolesnego zawodu. In s tru k c je  b e r­
lińskie k ręp o w a ły  go na  k a żd y m  kroku , p ro jek ty , ja ­
kie posyłał, pozostaw ały  zazw yczaj bez odpowiedzi, 
a jeżeli odpowiedź przychodziła , to p rzew ażn ie  m ia ła  
treść o d m o w n ą  i często naw et obraźliw ą.

Z darzy ło  się też pew nego dnia, a było  to już pod 
wiosnę, że zaw ita ł  do niego jeden j. tych  inspektorów , 
k tó ry ch  u rz ą d  berliński rozsyłał d la  sp raw dzen ia  na 
tniejseu p racy  sw ych w ysłann ików .

Był to jowialny, k ręp y  jegom ość o w yda tn y m  
b rzu szk u  i m an ie rach  kom iw ojażera ,  jed n y m  słowem 
o powierzchowności, k tó ra  w n ik im  nie m ogła  w zbu­
dzić b o d a jb y  cienia podejrzliwości i na su n ąć  p rzy ­
puszczenia  co do je go p raw dz iw e j roli.

D r  J o h n k e  p rzy ją ł  go sk ro m n ą  kolacją, k tó ra  
up łynęła  ba rd zo  wesoło, bo inspek to r o k aza ł  się czło­
wiekiem ogrom nie  ro z m o w n y m  i jak  z rę k a w a  sypał 
zabaw nym i anegdo tam i o tem a tach  zaczerpnię tych  
z życia na jw yb itn ie jszych  p rzyw ódców  now ego regi- 
me i. Ale po kolacji, k iedy  zasiedli do p racy , pole­

gającej n a  tym, że d r  Jo h n k e  m usia ł scharak te ryzo­
wać i um otyw ow ać  wszystkie  szczegóły swej działal­
ności, inspek to r zmienił się zupełnie Teraz  to  już nie 
był wesoły gość ale su row y nauczyciel, egzam inujący  
ucznia.

I j a k  to zdarza  się uczniom, k tó rzy  nie mieli 
szczęścia pozyskać  sobie u z n a n ia -eg zam in a to ra  i k tó ­
rym  złośliwy pedagog chce jeszcze dokuczyć, zaczęło 
się od pode jrzane j  pochwały .

—  P ań sk ie  zam ia ry  są wspaniałe , pan ie  Johnke . 
Zwłaszcza to przeszkolenie waszej młodzieży w Rze­
szy. Tak! Podz iw iam  p ana  od stóp do głów. Tylko, 
panie  Jolinke, skąd  p a n  weźmie n a  to p ieniędzy? (Dr 
Jo h n k e  oczywiście był o tyle przezorny, że nie zwie­
rzał się całkowicie ze sw ych p lanów  zdobycia legen­
darnego  skarbu , obaw ia jąc  się po prostu , aby  inspek- 
ta r  nie wziął go za szaleńca). Bo m y, pan ie  Johnke , 
nie dam y  p a n u  n a  to an i jednego feniga. No i m u ­
szę p a n u  zwrócić uw agę na  pewien szczegół —  m ów ił 
dalej. -— Otóż m y nie lub im y  zbyt ja sk ra w y c h  zad raż ­
nień. T ak ie  rzeczy d a ją  m oże pew ne efekty, ale na  
dłuższą m etę  p su ją  raczę robotę.

—  Ale o jak ich  zad rażn ien iach  p a n  mow i? —  spy­
tał z n iepoko jem  d r  Jolinke. —  M am  dobre  w ynik i 
przecież. Całe m łode pokolenie jest po m oje j stronie. 
Oni wszyscy ju ż  zarzucili  swój P la t tdeu tsch  i każdy  
z n ich  in teresu je  się w szystkim , co się dzieje w Niem­
czech. Czy to nie dosyć?

—  Nie dosyć, p an ie  Jolinke. Pow in ien  p a n  by ł 
zdobyć sobie podobne  zaufan ie  i u  starszego poko­
lenia.

—  P as to r  Michels nic zalicza się do młodzieży, 
a  j a  w ciągną łem  go do m oje j organizacji.

In sp ek to r  u śm iechną ł  się pobłażliwie.

—  No, nie zilpełnie —  zauw ażył. —  P a s to r  Mi- 
cliels przyszedł do p a n a  sam, z w łasnej in ic ja tyw y 
W iem  o w szystk im  Mógłbym p a n u  pow tórzyć  k ażd y  
szczegół rozm ow y, j a k ą  p a n  z n im  prow adził  pew nego 
wieczora, zdaje  się w  ty m  sam y m  naw e t  pokoju. Ale 
nie o to chodzi. Nam, pan ie  Jolinke, nie w olno lekce­
w ażyć starszego pokolen ia  kolonistów, bo oni w  p rze ­
szłości oddali n a m  nie m a łe  usługi i, k to  wie, czy nie 
p rzydadzą  się jeszcze, a  p a n  niestety, odstręczyt tych  
ludzi. Oni n a rz e k a ją  n a  p an a .  O;,mięłam się powie­
dzieć/ że to  rugow anie  ich  narzecza, czym  się p a n  
tak  szczyci, było błędem. T ak , pan ie  Johnke . W y n ik  
jest taki, że w  tej waszej kolonii n a ra s ta  głęboki 
konflik t pom iędzy s ta rszym  a  m łodszym  pokoleniem. 
A to ty lko szkodzi naszej sprawie.

D r Jo h n k e  długo  nie m ógł się uspokoić po tej 
rozmowie. Był ta k  rozgoryczony, że przez wiele dn i 
po w jjeźd z ie  in spek to ra  nie m ógł się zab rać  do  zw yk­
łej p racy. Ogarnęło  go uczucie wielkiego zniechęce­
nia. Czuł, że wszystko, do czego się weźmie w tak im  
s tam c nerw ów , m u s i  zakończyć się n iepow odzeniem  
a  może naw et klęską..

P rzeciw ko sobie m ia ł  zwTa r ty  i  zorgan izow any  
obóz starszego pokolenia , k tó rem u  przew odził  m ły ­
narz  p o p a r ły  całą potęgą swej zam ożności i wpływów. 
S tary  sołtys by ł zawzięty  i m ściw y i więcej niż k to­
kolwiek n a  pew no  p ra g n ą ł  pozbyć się s tąd  n iedogod­
nego nauczyciela, ale przecież nie m ożna  go było po­
sądzić, aby  dążył do  tego przez in tryg i  w  urzędzie  
berlińsk im . A je d n a k  nie m ógł w ątpić , że ktoś z ko ­
lonii p isa ł n a ń  donosy do Berlina. To w ynika ło  jasno  
ze słów .dobrze o w szystkim  po in fo rm ow anego  in ­
spektora .

(D c n.)’.
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Przed nowym sezonem
‘\ w 4 r a * i » V 7a

( R o m a n o w u  z  < l g r .  P o b ó t f - f K i e l ! f * n o w & k i i 3 i f
% Do Wilna. p rzy b y ł  już now y dy- 
.U ktor te a tró w  m ie jsk ich  J r  Leopold  
P obóg  K ie lanow ski,  b y  już  z dn iem  
10 w rześn ia  rozpocząć  n o w y  sezon te 
a t ra ln y .

Z m iana  d y re k to ra  w  tea trze  —  to 
zm ian a  zasadnicza, z k tó r ą  w iążą  się 
zazw yczaj nadz ie je  na  coraz  wyższy 
pożpom. W ilno , k tó re  za sm ak o w a ło  
w * o b r v m  tea trze  ze szczególnym  za 
in te re so w an iem  oczeku je  now ego se 
zonu. T a k  się z łoż jło ,  że objęcie a a  
szej p laców ki t e a t r a m e j  poprzedz iła  
d ługa  i n a m ię tn a  k a m p a n ia  w yw oła  
na  w ierszem  niedoszłego d y re k to ra  
d ra  B ujańsk iego . Jego n as tępca  d r  Po 
bóg  K ielanow ski jes t  m łodym , lecz 
już  z n an y m  reżyserem  a jednocześn ie  
d o sk o n a ły m  a k to rem . W  swoim  cza­
sie p isa liśm y o n im  szerzej. O sta tn io  
d r  K ie lanow ski reży se ro w ał  i w ystępo 
w a ł  w tea trze  ka to w ick im , gdzie zdo 
b y ł  sobie rozgłos i uznan ie  za ró w n o  
publiczności jak  i p rasy .

Nowego d y re k to ra  łap iem y  w og 
ró d k u  sz tra lo w sk im  ,p ro sząc  o garść  
in fó rm acy j ,  na  co chętn ie  i z właści 
w ą  m u u p rze jm o śc ią  p rzys ta je .

Z a sy p u jem y  p y tan iam ,,  ja k  będzie 
w yglada ł  p rzysz ły  sezon, jak  przedsta  
wia się zespół i j a k  re p e r tu a r?

D r K ielanow ski m a  już w szystko 
p rzygo tow ane . Zespół jes t  już całko 
wicie sko m p le to w an y ,  r e p e r tu a r  uło 
żony n iem al na  cały  rok. N a jw ięk ­
szą t ro s k ą  d y rek to ra ,  jak  nas  in fo r ­
m uje ,  są obecnie  p race  o rg an izacy j­
ne. k tó re  Drow adzić  m usi n iem al od 
podstaw . P ra c e  te zostały już rozpo 
częte. D y re k to r  K ielanow ski po do- 
k ład  nvm  zazn a jo m ien iu  się ze spad 
k iem  po d y rek to rze  Szpakiewie.zu za 
decydow ał szereg b a rd zo  w ażkich  i 
don ios łych  dla naszego te a t ru  „ i w p - 
Łtvcyj technicznych .

A więc: sp raw io n e  m a ją  być nowe 
ko ta ry .  U rządzen ia  św ietlne te a tr  o-

£p'aęfgi
Mojżesz Aronowicz (W ilkom iorsba 88) 

ir ia ł niemili} przygodę. Wyszedłszy z cyrku 
„Staniew skich“ położył się na znajdującej 
Sie obok ławce i znużony w rażeniam i zas 
uąl Gdy obudzi! się, zauw ażył brak  portm o
retki z 60 zł.

Pamiątka" z wirna
K orona11 Marcin Irhnow ski 
przerw y w przedstaw ieniu

Artysta cyrku 
skorzystawszy z

orał się na przechadzkę po placu Marszal 
ka Piłsudskiego w towarzystwie pewnej nie 
wlasty, poznanej w cyrku. Widocznie jed­
nak anoratorzy panienki czatowali gdzieś w 
pobliżu, gdyż Ichnowski został ugodzony ka 
Wleniem u głowę.

Rot»gr autem
Na ul. Horot ełsklej szynko mknące auto 

osobowe najecnalo na rowerzystę Kronisł„ 
* a Masacz - Sienkiewicza (Zbożowa 7). Skuł 
kiem zderzenia rower poszedł w drzazgi a 
*}kllsta odniósł szereg obrażeń.

Samowola mieszkaniowa
L. Gorfajnowa (Lotoezek 3) powiadomi 

la policję, że właściciel mieszkania niejaki 
I  Abel wyrżnęli podczas jej nieobecności 
arszystkle rzeczy nu podwórze, pragnąc zmu 
*l< w ten sposób lokatorkę do opuszczenia 
bueszkaiua. Policja przywróciła „status quo'*

Oszust o 10 nazwiskacn 
w potrzasku

Na sk u i' listów gończych ujęto nłebez 
P t* -nego oszusta Chaima Kacenterberga z 
Lcd El, oskarżonego o szereg oszustw.

nucen terberg operował w wielu miasłath 
Polsk, I posługiwał się różnymi nazwiskami. 
Jak cdciano ustalić dopuści się on oszu tw 
pod 10 nazwiskami. , ^

,P o c e c b j“ . . .  i m e m  zakopały  
kota do ilemt

Na dziedzińcu domu Nr 17 przy ul Pia 
*k, (Antokol), w dwie dziewczynki 7 letnie 
• M ętni chłopak złapali małego kotka, uło 

go do pudełka i żywcem zakopali. Naj 
tnj tni.ejszym jest to, że temu niecodzienne 
^ y cJ ,ldowisku przyglądało się kilka star- 
jy °sńb, które absolutnie nie zareagowa

Zaginięcie cftłoota
•ł°lleja poszukuje 10 letniego Z. KHene 

‘"••■zowa 3). który przed dwoma dniami 
" dom rodzicielski i dotąd go nic ma.

Chłopiec nie zabrał z domu żadnych rzeczy.

t rzym a nowe. M ają  one być  sp ro w a ­
dzone z B ern n a .  N ajdoniośle jszą  bo 
dc.j in o w a c ją  w dziedzinie  technicz­
n e ,  będzie  sp row adzen ie  nowego h o ry  
zon tu  z k o m p le tn y m  u rząd zen iem  e- 
lek trycznym , z na jnow ocześn ie jszym i 
u rząd zen iam i p ro jek cy jn y m i,  a p a r a ­
tem  c h m u ro w y m  itp.

W szy s tk ie  te inw estycje  pozwolą 
na  o rgan izo w an ie  w idow isk  n a  wyso 
k im  poziom ie  technicznym . Mają jed 
nak  sw ą złą s tronę  —  są drogie  1 na 
s l ręcza ją  wiele k łopotów .

Dyr. K ie lanow ski jest je d n a k  p e ­
łen  w ia ry  i op tym izm u. Cieszy się 
ba rd zo  z czeka jące j  go p racy  w W ił 
nie. m ów i z e n tu z jazm em  o pnblicz 
ncści w ileńskiej,  o k tó re j  dużo słyszał 
i w  k tó rą  wierzy, że... nie zawiedzie.

R e p e r tu a r?
A więc, p roszę  p an a ,  rozpoczyn  ■

m y
10 września, sztuką Jerzego Kossow­

skiego „Tekła“.
Je s t  to sz tuka  n a p isa n a  przez au 

to ra  w Rio de Jan e iro ,  i po rusza jąca  
n a jak tu a ln ie jsze  i n a jb a rd z ie j  palące 
p ro b lem y  polsk ie j  wsi. Sztuka ta, na  
wiasem m ów iąc , by ła  g ra n a  i insce 
r iz o w a n a  przez paszego in te r lokn to  
Ri w K atow icach , gdzie cieszyła się 
w y ją tk o w y m  pow odzeniem , osiąga­
jąc  aż 45 przedstaw ień

J a k o  d ru g a  sz tuka  n ie jako  p ro g ­
ra m o w a  zostanie  w ystaw ione  . .W y­
zw olenie44 Si. W ysp iań sk ieg o  w now ei 
ir .sccnizarii, w ydob y w a jące j  . .ak tua l 
ność p rz e k a z ań  W y sp iań sk ieg o  dla 
rzec /yw istośi i po lsk ie j44.

R e p e r tu a r  —  m ów i dale j  dyr. Po­
dłóg - K ielanow ski —  będzie  opa r ty  
w p r- rw szy m  rzędzie  na u tw o rach  
współczesnej polskiej twórczości dra  

ma tyczu ej.
W re p e r tu a rze  zostały już uw zględ­
nione, prócz  „ T ek l i“ Kossowskiego, 
szlnki a u to ró w  C horom ańsk iego ,1 J e ­
rzego Ostrowskiego, K azim ierza  Broń 
czyka, A leksandrow icz  W a le n ty n y  
(k tó ra  jest rów nież  n k lo rk ą  i zoslała 
zaan g ażo w an a  do W ilna) i W acław a 
Paw łow skiego . J a k o  jedna  z p ie r w  
szych sz tuk  pójdzie  głośne w idow isko 
Z ygm unta  ‘N ow akow skiego: „G ałązka 
r o z m a r y n u '1.

Z kolei d j r  K ie lanow ski in fo rm u  
je, że rów nocześn ie  zostaje u ru c h o ­
m iony
T ea tr  O b jazdow y  Z iem i W ileńsk ie j  i 

N ow ogródzkie j.
P ie rw szy  ob jazd  w yrusza  w dro  

gę w- d rog ie j  połowie września.
—  A jak jest, panie dyrektorze z ze 

społem?
—  Zespół —  mówi d r  K ielanowski 

—  zostaje  zw iększony do 3 0  osób. 
(Dla in fo rm ac j i  od siebie m ożem y  do 
dać, że os ta tn io  za dyrekc ji  Szpakie  
wicza nasz  pe rsone l  a r ty s ty czn y  skła 
da ł  się z 23 osób).

Na liście now ych  a r ty s tó w  zna jd u

jem y  szereg naszych  dobrych  zr.a.o 
m ych , ja k  p. p. I re n ę  D etkow ską, W oł 
łejkę, C zaplińskiego, Łodzińsk.ego i 
Jaśk iew icza .

Poza  d y re k to re m  Pobóg - Kiela- 
n o w sk im  ,k tó ry  będzie, że się tak  wy 
raz im y, nacze ln y m  reżyserem , reży 
seram i b ęd ą  rów n ież  p. p. Ziemowit 
K arp ińsk i,  k tó ry  w ystaw ił już szereg 
sztuk w W a rszaw ie  i p racow ał w Te 
a trze  N aro d o w y m , Zbigniew Now o­
sad, o rg a n iz a to r  te a t ru  szkolnego w 
w arszaw sk ie j  „R educie" .

Szczegółowa lis ta  zespołu p rzed ­
staw ia  się n a s tęp u jąco :

Alex»narowicz W aletyna, Delkowska 
Irena, buyno Halina, Grzębska Zofia, Kor 
win Lidia, Łęcka Hanna Nawrocka W .a 
dyslawa. Siorska Maria, Ślaska Zofa, 
Szczepańska W anda, Balicki Juliusz, Bli- 
chewicz Zb-gniew, Czapliński Antoni, 
l!i-ew'cz W ładysław , Jaśkiewicz Stanis­
ław, Karpiński Zieinow t Kępka-Baierski 
Stefan, Poocg-Kielamowski Leopold, La- 
soń W ładysław, Łcdziński AlLed, M ierze 
|ewski Bolesław, M arl/k a  Stefan, Nowo. 
lacf Zbigniew , Pucbniewski Klemens, Su 
rzyński W ładysław , W ołłejko Leon, Żu 
liński A nfoni.

Artyści malarze: Jan i Kamila Golu­
sowie.

A dm m istrac ję  te a t ru  obe jm uje  p. 
Stefan Martyka.

Ja k o  artyśc i m a la rze  znangażowa 
ni zostali p. p. J a n  i K amila Goluso­
wie.

Do w spó łp racy  m uzycznej dyr. 
Kielanowski s ta ra  się o pozyskanie
prof. T. Szeligowskiego.

Zw raca  uw agę  dość duży zespół 
pań. R zucam y n iedysk re tne  py tań  e, 
czy ładne.

W y ją tk o w o  —  p a d a  in trygu jąca  
odpowiedź.

Z pozyskanego  zespołu dyr. Kicia 
now ski jest  b a rd zo  zadowolony i wie 
le sob.e po n im  obiecuje. Szczególnie 
c :eszy się i w yraża  swą radość  z po 
zyskan ia  w e te ran a  naszej scen '’ pow  
sżectmie łub ianego  L eo n a  W ołłe jk i

;N araz ie  tyle. ! - '(es).

u nas zakupiona nowoczesna maszyna do szy 
cia haftu, cerowania, endlow ania, merpżko- 
wania z w ieloletnią gw arancja za zr jgą g0 

tów ką lub na dogodne spłaty, 
żądajcie cenniki darm o!

Polski >»»m H a n d l o w y  KPYSZFU 
Krał.ńw, Z w i e r z y n i e c k a  6. W ydz. 12

KRONIKA
W I L E f i S K A

—  Przewidywany nrzeoieę pogody  
w edług PIM na dzień 18 sierpnia:

P ogoda zm ienna z burzami i przelotny 
rrl deszczam i.

N ieco chłodniej.
-  T em peratura w ciągu dn ia  ok. 20  st.

Dość silne w iatry zachodnie z pory­
wami.

1E  ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
Zarząd Zw. Oficerów Rezerwy Koło w 

V\iłnle podaje do wia-domości, iż w dniu 18 
bm. o godz. 17 odbędzie się na strzelnicy woj 
skowej w Jarach  ostre strzelanie z  kbk. 
Zbiórka w lokalu OR ul. Orzeszkowej l l a  
o godz. 16 min. 30 ,skąd odjazd autobusem 
na strzelnicę na koszt ZOR-u. Jednocześn i 
Zarząd Kota kom unikuje, iz w dniu 19 bm.,
0 godz. 18—19 odbędzie się wykład w sali 
w łasnej na tem at: „Służba etapow a". Obec 
ticść Kolegów bezwzględnie obowiązkowa.

TEATR I MUZYKA
TEATR MUZYCZNY „LUTNIA44.
— „Colombina66 1 „Pieśni Tyrolu'4 — O 

statnie występy M. Downiuntr i L. Wołiejki.
W sobotę najbliższą oraz w  niedzielę odbę 
dą się ostatnie występy M. Dowm unta i L. 
W ołłejki, którzy w otoczeniu W. Piaseckiej, 
A Cezarewicza i S. Kub’ńskiego wystąpią w 
dwóch kam eralnych operetkach „Coliombi- 
ka“ — W. Rapackiego, oraz „Pieśni Tyro­
lu64 Koschata.

Ceny propagandow e od 25 gr. Wycieczki 
kc izysta ją  z uig biletowych.

Lhór Dana w Wilnie. Znakom ity ze 
spół o sławie wszechświatowej „Chór D ana“ 
v-ystąpi w T eatrze „L utnia" dw ukrotnie w 
poniedziałek 22 i wtoreK 23 bm.

Jako soliści w ystąpią H anka Brzezińska
1 Adam Wysocki.

— Rozpoczęcie stałych widowisk ieatral 
nych w „Lutni". Zespoły Teatru Muzyczne­
go „L utnia" w ystępujące obecnie z wielkim 
powodzeniem w Krynicy, powTacają nieba 
wem do W ilna w pełnym składzie.

Uruchom ienie widowisk stałych nartąp i 
3 września. W ystaw ioną zostanie operetka 
A braham a „Bal w Sowo.yu'6,

Za r o t  ń i e & k n e  dopłat la  pcczto 
JoNcz$

Jak  wiadomo, odbyta niedawno w Bruk
set! konferencja przedstawicieli zarządów 
pjcztuw ych 26 państw  europejskich dopro­
wadziła do podpisania umowy, na podsta­
wie k tórej zniesione ma być pobieranie d o ­
płat za lotniczy przewóz poczty na wszyst 
kich liniach europejskich. Pocztą -lotniczą ł 
już oczywiście bez dopłaty miałyby być 
przewożone wszystkie przesyłki pośpieszne. 
Umowa przewiduje, śż przepisy jej wchodzą 
w życie z dniem 1 sierpnia 1939 r. — po u ■ 
przednim  ratyfikow aniu przez poszczególne 
państwa.

Ze względu na trudności, jakie niew ąt­
pliwie połączone będą z takim  rozszerze- 
B'tm  pocztowych przewozów lotniczych, spra 
wą tą zająć się ma jeszcze Światowy Kon­
gres Pocztowy, który  odbędz ie się w Bue­
nos Aires.

OmBC STANIEWSKICHZ p o w o d u  
re k o rd o w e g o  
p o w o d ze n ia
proToHgjufe s w d f  poDyft W W iln ie  (plac Bosaczkowy) do n ie d z i e l i  21 sierpnia włącznie. 
C O D Z I E N N I E  prócz czwditku i piątku po 2 PRZEDSTAWIENIA. Ceny niskie nie zmienione.

Definitywny odjazd cyrku w nadchodząca niedzielę.
(JWflGfl! Nasze ceny m im o cdbrzyrmch kosztów niskie. Żadne dodatkowe u lc: me zostaną  

wprowadzone, c t / f ę c  czas wubrać  s f ę  c j/rJkc,*.
m

25 antysemitów przed sąd"-)
( P r o c e s  o  z o / s e f a  r a f B / s j m ę o f s k ie j

złożone u sąd n ego  śledczego.
Proces wywoła* dość duże zainfereso 

wanle o czym świadczą szczelnie w ypeł­
nione ławy dfa publiczności.

Oskarża podprokurator Dowbór. Na 
ławie obrończej zasiedli mec. Kazimierz 
Mianowskf oraz aplikanci: Kodt, Kownac 
ki i Swjerzewskl.

Powództwo cywilne ze strony poszko 
dowanych popierają adwokaci: Czerni­
ków i Perelsztejn.

Jak wynika z aktu oskarżenia zajścia 
w M ejszagoie rozpoczęły się  w dniu 14 
marca od tego , że niejaki Jan Krasowski, 
pracownik masarski miał wywrócić stra­
gan jednej z żydowskich handlarek ryn­
kowych. Został on zatrzymany i odpro­
wadzony na posterunek. Było fo jakgdyby 
hasłem do rozruchów.

Wkrótce potem  wieśniak łan Szocik 
Jakoby wywrócił dragi stragan. Został on 
również zatrzymany. Dookoła aresztowa­
nego zebrał się  większy tłum, który przy 
brał groźną postaw ę, n ie chcąc pozw olić  
na odprowadzenie Szocika na posterunek.

Wczoraj w Sądzie Okięgowym rozpo­
częła się  rozprawa 25 oskarżonych o wy- 
w< łanie głoJnych na w-osnę roku bież. 
zajść antyżydowskich w M ejszagole.

Na ław ie oskarżonych zasiadło 7* mło 
dvch ludzi. Zabrakło jednego — Józefa 
Useia, który na rozprawę nie *tawił się. 
Wszyscy oskarżeni odpowia^ a*3 1 wo,nei 
stopy. W stosunku do Usela Sąd poWan.. 
w ił zm ienić środeic zapobiegawczy i - j  
dał polecenie aresztowania go  i  dopro­
wadzenia poó przymusem.

Nie stawił się  również Jeden z głów  
nych świadków oskarżenia Chajbin Duń­
ski. W związku z tym Jut na w stępie o- 
broftcy zażądali odroczenia p cesu, 
względnie wyłączenia zeznań Duńskiego 
z akt sprawy.

Sad po naraazie w niosek obrońców  
oddalił. Przewodniczący wice"rezes Są­
du O kręgowego sędzia Hryniewicz 
oświadczył, l e  świadek usprawiedliwił 
swoją nieobecność przedłożeniem  za­
świadczenia choroby i w związku z tym 
do akt włączone zostaną jego  zegnania

Policja musiała kilkakrotnie interw enio­
wać i rozpraszać podniecony tłum.

W m iędzyczasie rozpoczęły się  roz- 
'ucłiy. Z iczęfo  niszczyć stragany i  sklepy 
żydowskie. Ekscesy trwały około 2 g o ­
dzin, zanim zostały całkowicie opanowa­
ne przez w ładze bezpieczeństwa. M in. 
tłum wtergnął do miejscowej bożnicy, 
kfórą zdem olował.

Na rozprawę zawezwano około  10 
świadKów, w tytr. 3 polkianiów . W czo  
raj w p ierw sr m dniu procesu przesłucha 
no świadków dowodowych, którzy na 
» g ó ł zezna ją  zgodnie z tezam i aktu oskat 
żenią.

skarżeni do winy się n ie przyznają 
Jeden z głównych oskarżonych Krasowski 
twierdzi, to  udziału w zajściach nie brał 

rgTar.rzEi się jedynie d c pikietowania 
żydowskich sklepów i straganów. Drugi 
oskarżony Szocik twierdzi, i e  znajdował 
l ię  wówczas w stanie silnego wnrocze- 
nia alkoholowego.

,/y io k  spoauewany jest dzisiaj.

Znany artysta filmu , . 7, Spencer Tra-cy, 
otrzym ał n iedaw no nag rodę  umeryk. Aka 
dem ii Filmo-wfaj za grę w o-brazie ,,Kapi- 
Lan C ouregeous". W czasie przyznania 
m-u nagrody przebyw ał w szpitalu, g dz ie
—  jak w idzim y na zdjęciu —  żona wrę. 
czyła mu nagrodę w postaci sta tu e tk i.
mmmmmmamma—m* - mm _iu;

R A D I O
-  GZWAKTEK, dnia 18 sierpnia 1938 r.

6.42 Pieśń poranna. 6.45 Gimnastyki* 
7 CO Dziennik poranny. 7.15 K oncert po­
ranny . 8.00 Muzyka wariacyjna. 8.o5 P ro ­
gram  na dzisiaj 9.00 Przerw a 11.57 Sygn rł 
czasu i hejnał. 12.03 Audycja połuaniow a
13.00 Z oper włoskich. 14.00 Muzyka popu­
larna. 14.15 P rzerw a. 15.15 „Moje w aka­
cje" — powieść Starego D oktora dla dzieci. 
15.30 Audycja dla dzieci: „Pies w  służbie u 
ludzi" —  opow iadanie B. Daykowsmego,
15.45 W iadom ości gospodarcze. 16.00 Oktet 
(z harfą) Stefana Rachonai. 16.45 Pogadan­
k i  konkursow a Polskiego Radia. 16.56 Spół 
dzielnie rybackie 17.00 Urwory skrzypcowe 
w wyk. H erm ana Sołomonowa. 17.20 Mistrzo 
wie organów. 17.45 „Targi północno-wscho 
dnie w W ilnie" —-pogadanka Eugeniusza 
Pietrew icza. 17.55 P rogram  na piątek. 18.00 
„U rzym skiego lekarza" —  felieton. 18.10 
Koncert w wyk. Chóru „Cecylia". 1^.30 P ie ' 
mtera słuchowiska „Co on j  tym  zrobi".
10.00 Utwory fortepianow e H aydna i Beet 
hc-vena w wyk. . H offm ana. 19.20 Poga­
danka 19.30 „Z krajów  p o łu d n ia "  — kon­
cert rozrywkow y. W  przerw ie: „K rab" —- 
felieton. 20.45 Dziennik w ieczorny 2C 55 
Pogadanka. 21.00 „Przed siewam i ozim in" 
— pogadanka prof. W acława Łastowskiego 
21 10 Mozaika muzyczna. 21.50 W iadomości, 
Sportow e. 22.05 K oncert rozrywkow y. 22 '-S 
Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie wiadomości

PIĄTEK, dn ia  19 sierpnia • 193 8r.
6.42 Pieśń. 6 45 Gimnastyka. 7.00 Dzień 

nik por. 7.15 O rkiestra rozrywkowa. 8.00 Mu 
zyka w akacyjna. 8.55 Program  na dzisiaj.
9.00 Przerw a. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Au 
ćycja południowa. 13.00 Koncert roz. 14.00 
Muzyka popularna 14.13 K om unikat Z.w K, 
K O, 14 15 Przerwa, 15.15 „W yobraźm y so­
bie" — wesofa audycja dla dzieci. 15.30 Roz 
mowa z cnorym i. 15.45 W iad. gospodarcze. 
15 00 Muzyka operetkowa w wyk. Ork. Roz 
głośni W ileńskiej pod dyr. Wł. Szczepań­
skiego. 16 45 Liroz ziemi podolskiej — po 
gadanka. I^OO „Co interesuje słuchaczy? —» 
pogadanka ń)u* Adama W yleiyńskiego. 17.10 
U twory fortepianow e w wyk. W łodzim ierza 
Zana. 177 30 Muzyk* daw nych instrum en­
tów 17.55 P rosra tu  u \ s >botę 1?,00 Dyna 
mo m aszyna — pogadanka. 18.10 Beethoi 
ven: T rio c-moll op. 1 Ni 3. 18.45 N rwości 
literackie w opr. St. Adamczewsk.ego. 19.00 
Chwilka perkusji. 19.20 Pogadanka 19.30 
„Na śląską nu tę" — koncert rozrywkow y.
20.45 Pogadanka. 21.00 „O nrazki" — Marii 
Konopnickiej. 21.10 „Zapom niane pieśni z 
epoki rom antyzm u" -— audycja muzyczna. 
2 , 50 W iadom ości sportow e. 22.05 W yciecz 
k ' i spacery — prow adzi Eugeniusz P io tro  
wicz. 22.10 Melodie z filmów. 22.55 Przeg'ą<? 
ptasy . 23.00 Ostatnie wiad.

Czy bę(U emy jedli pomaraócie 
i ry i  e^iosk* ?

Duże zainteresow anie w kołach im por 
arskich budzą możliwości im portu po - 

ma-ańczy i  m andarynek z E giptu. Czynio 
ne są starania celem  um ożliw ienia przy­
wozu tych nieznanych u nas artykułów, 
jak bow iem  w iadom o, dotychczas spro­
w adzam y pom arańcze i m andarynki głów  
nie z Palestyny, W ioch, a daw niej i z Hi 
srpan ii. Na przeszkodzie tem u im p o rto ­
wi stoi pasywność bilansu handlow ego 
i cślsk' : Egipt® i brak pełnej umowy Pan 
dl owej.

i gp  in te reu ie  się  rów nież eksportem  
do Polski skór surowych i ryiu. Ten ostat 
ni artykuł ma być jakościow o znacznie 
wyższy od  rvzu azjatyckiego, który cnbec 
n ie sprow adzam y do  Polski, i tu  jednak  
możliwość importu ryże eg  t« k  eg o  uza 
leżniona jest od  rów noczesnego w zm oże 
nia eksportu  z Polski Szanse te  ocen ,ano  
są raczej pesym istycznie ze wzglęck. ne 
trudrośr: konkurencyjne w lokow aniu po) 
skicn towarów na w&Jn o d e  wiz owym ■yn* 
ku egipskim .
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Przed meczem ligowym z Polonią
N iedzielny mecz z Polonię i mi­

strzostw o Ligi bt*dzi znacznie w iększe 
za in teresow an ie , niż w szystkie do tych ­
czas rozegrane m ecze o  m istrzostw o pił­
karskie Ligi, Drużyna WKS Śmigły m ieć 
b ę d z ie  tru d n e  d o  rorw ięzonia zadan ie 
vhociażby z ieg o  w ig lędu , że  Polonia 
p b ec i.ie  znacznie się  popraw iła  i kto wie, 
czy n ie  po trafi odnieść w W ilnie zwy­
cięstwa. Bądźmy jednak dobrej myśl? 
W pierw szej furze  rozgrywek p rzegra­
liśmy z Polonią 2:5 w W arszawie. Teraz 
grać będziem y na własnym boisku i przy 
w łasnej publiczności. A tuty  te  muszą* być 
um ie ję tn ie  w ykorzystane.

C ałe szczęście, że  stan zdrow ia kon­
tuzjow anych graczy: Zaw ei, Bukow­
sk iego  i Tatusia z każdym dniem po p ra­
w ia się. Dziś można już p o w ied z ie ć , że 
trzej ci p iłkarze  b ęd ą  m oyli grać. N ato­
m iast co do Bioka decyzja jeszcze n ie za­
pad ła . Trzeba oczekiwać, że d o p .ero  w 
p ią tek  na zebraniu w W arszaw ie zdecy­
d u je  się osta teczne , czy zos tan ie  on uka­
rany, czy też całkow icie uniew inniony. 
Dla WKS Śmigły jest to  bardzo  ważną 
spraw ą ze  w zględu na to , i e  Biok jest 
jednym z najlepszych graczy w ataku.

Słowem , niedzielny mecz Polonii z 
WKS Śmigty budzi ogrom ne za in te reso ­
w anie . Trzeba przypuszczać, że  b ęd z ie  
to  jedna z najciekawszych spotkań l :go- 
wych. Jak Polonii, tak też  i drużynie wi­
leńskiej chodzić b ęd z ie  o zdobycie 
dwuch cennych punktów . Po]on 'i punkty 
t e  po trzeb n e  są p rzede  wszystkim po to, 
żeby w ydostać się z o sta tn ie g o  miejsca w 
tab e lce  figowej, a WKS Śmigły, by o d ­
separow ać się od tych drużyn, którym 
zagraża spadek  z Ligi. Znajdujem y się 
o b ec n ie  na 7 zaszczytnym w każdym bądź 
razie miejscu. Za nami: W arta, ŁKS i Po­
lonia. Przy dw uch spadających druży­
nach z Ligi trzeba bardzo  uważać, żeby 
czasami nie stracić n ie p o t rz e D n .e  punktu 
i nie znaleźć się na dz iew ią tym , czy 
dziesiątym  miejscu.

Sytuacja WKS Śnugfy o ty le  jest do ­
bra, że w iększość meczów  grać b ę d z ie ­
my w W ilnie, a dotychczas tak j a k o ś  u- 
k ład a ło  się, że gospodarze  mieli w ięcej 
szczęścia i wygrywali przew azn,Ł w szyst­
kie spotkania.

W arto  przypom nieć dotychczasow e 
wyniki- WKS Śmigły, W iln ian ie  wygrali 
z: AKS —  3:1, W isłą —  1:0, W artą —  
3:2 i zremisowali z ŁKS 1:1, a w  drugim  
meczu pokonali ŁKS 4:0. Przegraliśmy 
z: Ruchem —  2:5, W arszawianką —  2:6, 
Cracoyią 0:3 i z Polonią 2:5, P ogonią 0:1.

Polonia natom iast wygrała z: Pogo­
nią 1:0, ze Śmigłym 5:2 i jeden  mecz z 
AKS wygrała 4:2 a w drugim  przegrała 
0:1. Największą porażkę Polonia poniosła 
w meczu z W artą przegryw ając 1 :7. Po­
zosta łe  p rzeprene wyrażają się następu­
jącymi stosunkami bram ek z: Ruchem 0:3, 
W isłą 2:3, Cracovią 2:3 i z ŁKS 2:3.

Polonia ma tylko 6 zdobytych punk­
tów , a WKS Śmigły 9. Polonia stracha 
14 pkt., a WKS Śmigły tylko 11. In tere­
sująco wyraża się stosunek bramek. Po­
lonia i WKS Śmigły mają po 18 zdoby­
tych bramek. N atom iast Śm igły stracił 
ty lko  24, a Polonia już 27. W arto  zwró­
cić u w ag ę  na jeszcze je a e n  m om ent. 
Przed WKS Śmigły znajduje się b ez p o ­
średnio  Cracovia a na p iątym , czwar­
tym i trzecim  miejscu: W isła, Pogoń i 
AKS. Drużyny te  mają po  11 punktó-w, 
a więc tylko o dw a punkty w ięce od  
WKS Śmigły. Różnice są w ięc m inim alne. 
W ystarczyło w ięc wygrać mecz z Pogo­
nią, czy zrem isować owa spotkania a 
bylibyśmy nie na 7 miejscu, a na znacz­
n ie  lepszym .

N iedzie lny  mecz o d p ę d z ie  5 ę  na 
reprezentacyjnym  s ta d io n ie  przy ul. W er- 
kow skiej. Początek spotkania w yznaczo­
ny został na godz. 17. Bilety w tańszych 
cenach wcześniej d o  nabycia są w fir-

Ostatnie mecze o wejście 
do Ligi

W  m edzje lę , dnia 21 b. m., rozegra- 
nQ zostaną osta tn ie  m ecze o wejście do  
L-g,. W alczą: w Łodzi Union-Touring z 
warszawską Legią, w Katowicach miej­
scowy Dąb ze stanislaw oską Rewerą. w 
Sosnowcu RKS Z ag łęb ie  z lubelską Unią, 
We Lwowie m.ejscowi Czarni z krakow­
ską G arbarnią, w Toruniu Gryf z poznań­
ską Legią, wreszcie w Brześciu miejsco­
wa Pogoń z PKS —  Łuck.

Przypuszczalnie mistrzam i grup zo ­
staną Union Touring, Śląsk z Św ięto­
chłow ic, G arbarnia i PKS z Łucka.

m ie radiotechnicznej Michała Girdy przy 
ul. Adama Mickiewicza.

T abelka  do ty ch czaso w y ch  w yników  li­
gow ych  p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :
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1. Ruch n 6:2 3:2 1:3 1:3 4:0
2:3 5:2 3:2 2:2 3.0 10 13:7 30:19

2. W arszawianka 2:6 ■ 0:3 2:0 1:3 3:1 6:2 3:3
2:1 4:1 3:1 10 13:7 26:21

3. A. K. S. 2:3 3:0 n 3:1 0:0 5:1 1:3 4:0 1:2 1:0
2:4 10 11:9 22:14

4. Pogoń 3:1 0:2 1:3 ■ 0:1
2:1 2:1 1:0 1:1 1:0 0:1 10 11:9 11:11

5. Wisła 3:1 3:1 0.0 1:0
1:2 ■ 2:2 0:1 2:6 0:0 3:2 10 11:9 15:15

6. Cracoyia 0:4
3:2 1:3 1:5 1:2 2:2 B 3:0 -5:2 1-0 3:2 10 11:9 20:22

7. Śmigły 2:5 2:6 3:1 0:1 1:0 0:3 B 3:2 1:1
4:0 2:5 10 9:11 18:24

8. W arta 2:3 3:3
1:2 0:4 1:1 6:2 2:5 2:3 B 6:2 7:1 10 8:12 30:26

9. Ł. K. S. 2:2 1:4 2:1 0:1 0:0 0:1 1:1
0:4 2:6 B 3:2 10 7.13 11:22

10. Polonia 0:3 1:3 0:1
4:2 1:0 2:3 2:3 5:2 1:7 2:3 □ 10 6:14 18:27

W  ta b e lc e  tej na uw agę zasługuje 
fakt, że  w szystkie drużyny mają już po 
jednym  rozegranym  meczu drugiej tury 
rozgryw ek, p o n ad to  mecz Polonii z Cra- 
covią, który zakończył się zwycięsiwem 
C racovii 3:2 zostanie pow tórzony w paź 
d ziern ik j.

P onad to  w n iedz ie lę  grać b ędą :
W  W arszawie na S tad io n ,e  W ojska 

Polskiego w alczy W arszawianka z W isią.

Zawody prow adzi p Kuchar.
W  Krakowie przeciw nikiem  Cracovii 

pędzie  ŁKS. Sęd :ia p. Picheiski.
W  Poznaniu W arta spo tka się  z AKS. 

Sędzia o. R ettig .

W  W ielkich Hajdukach Ruch gości 
lwowską Pogoń. Sędzia p. Rutkowski.

W  W ilnie sędziow ać b ęd z ie  znany 
arb iter p. Schneider z Krakowa.

Dzisiejsze zawody pływackie
Dziś o godz. 16 m. 30 na basenie pływ ackim  
O środka W F rozpoczynają się zawody pły 
w ackie o nagrodę przechodnią kom endanta 
O środka W F W ilno kpt. Jana  Żmudzińskie
go-

,W zaw odach tych b iorą udział najlepsi 
zawudnicy(czki) wszystkich klubów  w ileń­
skich.

Do każdej konkurencji indyw idualnej 
(jest ich ogółem 13, z czego 9 indyw idu­
alnych i 4 sztafety) klub zgłasza jedynie po 2 
zawodników, jak  rów nież jąo jednej sztafe 
cie.

Przypom inam y, że celem statutow ym  za 
wodów tych jest: a) pobudzenie klubów  do 
pracy nad rozwojem pływ actw a w ram ach 
klubowych, h) wzbudzenie troski o wycho 
w anie możliwie większej ilości zaw odników 
o wyższej klasie i c) danie możności zoriem 
tnw ania się w aktualnym  układzie sił klubo 
wych oraz w stopniu zaaw ansow ania posz 
ezególnych zawodników.

Jaki klub ma najw ięcej zaw odników  o 
najw yższej klasie? W yczerpującą odpowiedź 
na to pytanie otrzym am y na dzisiejszych za 
wodach. Ceny w stępu — popularne.

Mistrzostwa strzeleckie P, P. IV.
Zarząd Główny Pocztowego Przysposo 

hienia W ojskowego zlecił Zarządowi O krę­
gu N r VII w Poznaniu  zorganizow anie w 
dniach od 21 do 24 sierpnia rb. III C entral­
nych zawodów strzeleckich o m istrzostwo 
Pocztowego Przysposobienia W ojskowego.

P ro tek to ra t nad zawodami p rzy ją ł p. Mi - 
r,'ster Poczt i Telegrafów inż. Emil K aliń­
ski.

Uroczyste otw arcie zawodów, połączone 
z poświęceniem Strzelnicy i S tadionu PPW , 
nastąpi w niedzielę dnia 21 sierpnia o godz. 
11 i poprzedzone zostanie Mszą połową w 
kościele św. Rocha obok Stadionu.

W  czasie otw arcia zawodów n a s tą p ą  
przem ówienia przedstaw icieli władz oraz 
Sirzały do tarcz honorowych.

Zawody strzeleckie obejm ują następujące 
konkurencje: karab in  wojskowy, karabinek 
krajow y, dowolny, pistolet w ojskowy i do­
wolny oraz strzelanie do sylwetek

Przeszło 100 najlepszych strzelców  z ca 
łej Polski ubiegać się będzie zespołowo 1 in ­
dyw idualnie o zaszczytne miano pierwszego 
zespołu i najlepszego Strzelca - pocztowca.

Strzelania zawodnicze odbywać się bę­
dą codziennie od godz. 8 do 19 na Stadionie 
PPW  przy ul. K órnickiej, na Strzelnicy w oj­
skowej przy ul. Bukowskiej oraz na Strzel­
nicy B ractw a Kurkowego na Szelągu.

W  czasie Festynu Ludowego w dniu ot­
w arcia zawodów przew iduje się dla publi 
czności strzelanie o odznakę strzelecką i 
różnego rodzaju  strzelania rozrywkowe o 
nagrody.

Zakończenie zawodów, ogłoszenie wyni­
ku i rozdanie nagród odbędzie się 24 sierp 
r.:a o godz. 19 w reprezentacyjnej świetlicy 
PPW  przy W ałach Zygmunta Augusta.

Sport strzelecki postaw iony jest w PPW  
na bardzo wysokim poziomie, o czym świad 
cza wymownie uzyskane ostatnio wyniki na 
strzeleckich m istrzostw ach Polski w K rako­
wie, w lipcu rb ifg a k  np. w yrów nanie re ­
kordu światowego w karab in ie  dowolnym 
pi zez H rydzewicza (PPW  W ilno), m istrzo­
stwo Polski w pistolecie wojskowym mgr 
D oktora (PPW  Kraków) i w pistolecie do­
wolnym O rczyńskiej Moniki (PPW  W ar­
szawa). Te okoliczności, jak  również i fakt

że PPW  wysiało na m istrzostw a Polski p ro ­
porcjonalnie najw iększą ilość zaw odników  
w ykazujących naogół bardzo dobre w ynik', 
pozw alają przypuszczać że organizow ana o- 
becnie im preza strzelecka będzie niezwykle 
interesująca i obfitować może w liczne cie­
kawe niespodzianki.

W  dniu 21 sierpnia o godz. 14 odbędzie 
się powszechny festyn w ogrodzie Bractwa 
Kurkowego na Szelągu z całym szeregiem 
ciekawych a trakcji, gdzie między innymi 
przew idziane są również dla przybyw ających 
gości strzelania o odznakę strzelecką i ró ż ­
nego rodzaju  strzelania rozrywkowe o nagro 
dy a w dniu 22 bm. w ieczór strzelecki w 
salach Belwederu.

Ze względu na olbrzymie i zasadnicze 
znaczenie strzelectw a, jako sportu  Obrony 
Narodowej, uroczyste Święto Strzeleckie 
PPW  winno znaleźć oddźwięk i cieszyć się 
poparciem  jak  najszerszych w arstw  społe­
czeństwa.

I
Jaworowski na turnieju 

w  Krftlewcu
W  dniach 18—21 sierpnia odbędzie się w 

Królewcu m iędzynarowy turn iej tenisowy. 
P rasa królewiecka tw ierdzi, że Baworowski 
weźmie udział w tym turnieju.

Wschodnio-Pruski Zw r-zeK 
Lekkoatletyczny zabiega 

o kontakt z PoSską
W schodnio-pruski Związek L ekkoatlety­

czny, k tóry  rozgrywa corocznie lekkoatle­
tyczne zawody z reprezentacjam i Polski pół­
nocno-wschodniej, zam ierza zorganizować 
drugą podobną im prezę z drugim  okręgiem 
polskim. N ajchętniej W arszaw ą lub Pom o­
rzem. Kierownictwo zw iązku niemieckiego 
zam ierza zwrócić się w tej sprawie do Pol­
skiego w iązku Lekkoatletycznego z odpowie­
dnią propozycją.

Po&Ierajelo Przemyśl Kra[owy!

—  N iebezpieczeństw a zaw odu nurka.

Sygnatura: Km. 420/38.

Obwieszczenie
O LICYTACJI RUCH OM OŚCI

,  / K om ornik Sądu Grodzkiego w W oloży- 
nie Brun Gruźdź m ający kancelarię w Woło 
żynie, ul. W ojciechowskiego Nr 77 na pod 
staw ie art. 662 k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 5 września 1938 r. o. 
godz. 9 w maj. Kamień - Słoboda gm. Iwie 
niec odbędzii się 1-sza licytacja ruchomości, 
należących do Jana  Dybowskiego składają 
cych się z 3 gobelinów, kredensu, biurka, 
3 szaf, stołu, 2 otom an, garn itu ru  mebli sa 
lt nowych, rad ia , 5 jałówek, dubeltówki, 6 
m acior i knura, rasy angielskiej — oszaco 
wanych na łączną sumę zł. 3350.

Ruchomośoi można oglądać w dniu licy 
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

K om ornik (—) Br. Gruźdź.
\

“ b a r a S o w I c k Te  ™

RADIOODBIORNIKI detektorow e na gło­
śnik, przystosow ane do miejscowej rad iosta­
cji poleca: Zakład Radio-Technlczny N. 1 F, 
Kudelskich. Baranowicze, ul. Szeptyckiego 
Nr 34 b (w podwórzu). Tamże m ontaż no­
wych i przeróbka starych odbiorników  lam ­
powych na nowoczesne.

Chrześcijański sklep skór I obuwia 
CIEŚLAK B., Kłeck — Rynek 

W ykonuje solidnie szybko i tanio wszelkie 
obstalunki.

L E K A R Z E
m

DR MED. JANINA
P i o b r o w i a  i u r c i e n k o w a

ordynator szpitala Sawicz.
Choroby skórne- weneryczne 1 kobieca 

uL Jagiellońską 16 m. 6, tek 18-66 
P rzyjm uje od 5 do 7 wiecz.

L ekarz - D entysta
li.  G o ld b a rg

powrócił 
Ul. W lelkr Nr 26, tel. 19-96.

Ul
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M a r i a  L a k n e r o w z
przyjm uje od godz. 9 rano da godz. 7 wiecz. 
— ul. Jakuba Jasińskiego 1 a—3. róg uL 

3 go Maja obok Sądu.

AKUSZERKA
Z .  M a | E w s K a * i i u ! } i ń s k a

pow róciła do W ilna 
przyjm uje codziennie.

Ul. Połocka Nr 1 m. 2.

A K U S Z E R K A
S m i a f o w s k a

oraz Gabinet Kosmetyczny, odm ładzanie 
c try , usuw anie zm arszczek, wągrów, pie­
gów, brodaw ek, łupieżu, usuw anie tłuszczu 
z bioder i brzucha, krem y odr.rl 'Izające, 
wanny elektryczne, elektryzacja. Ceny przy­
stępne. Porady bezpłatne. W ielka 4— 1.

Ul i
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DOM DREWNIANY na w łasnej ziemi Z 
ogródkiem  owocowym i studnią z powodu 
w yjazdu sprzedam  bez pośrednika z wolnym 
m ieszkaniem  — ul. Chełmska 25.__________

SPRZEDAM dom skanalizow any z ogro­
dem owocowym. Oglądać od godz. 10 do 12 
ul Popow ska 7—1.

MOTOCYTiL ANGIELSKI supersport 350 
cm. w  dobrym  stanie sprzedam  okazyjnie.
Zgłoszenia: B row ar Szopena, 
go 18/2.

Sierakowskie-

Kupujemy każdą ilość teooroczneąo 
MIODU, dojrzetvcb S t  R Ć W 
litewskich I GRZYBÓW suszon.

P łacim y najwyższe ceny

SnółUa Chrześciiariska
( I„EKONOMIA

Baranowicz?, ul. Szeptyckiego 50
telefon 97

L O K A L E
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4 lub 5-pokojowego m ieszkania z wygo- 
dami, pokojem  dla służącej, pożądany ogró­
dek poszukuję blisko centrum  lub przystan­
ku autobusowego. Zgłoszenia do A dm inistra­
cji „K. W “■ __________________________ _

UCZENICE LUB UCZNI przyjm ę na miesz 
kanie z całkow itym  utrzym aniem . T roskli­
wa opieka i pomoc w nauce. Ul. Ad Mickie 
w cz» 22 m. 21.
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POTRZEBNY retuszer - laboran t od za- 
raz. Chrześcijański zakład fotograficzny „Ffl 
tos“ Pińsk, ul. Kościuszki 21.

LICEUM HANDLOWE i Liceum Admini­
stracyjne w W ilnie poszukuje profesora po­
lonisty (siki) 15 godzin tygodniowo. Uposa­
żenie wedtug norm  nauczycieli liceów p ań ­
stwowych w zależności od kw alifikacji. 
Zgłoszenia do Dyrekcji Liceum Handlowego 
w W ilnie, ul. Jagiellońska Nr 2, tel. 14-14.

p
A
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gm mt | o i l  I DZI Ś Wielki podwójny program

c a s i i m o j  „ T a j e m n i c z e  p r o m i e n i e

. N A  D R A P A C Z U  CHMUR
św- Andrzeja Boboll do PoIsk I

Werner
Olanda

Kinowi
DZIŚ PREMIERA. Dwa pierwszorzędne filmy w jednym  program ie 
1) Wznowienie. Całkowicie nowa koma Naiątofniejszy film polski

Role g ló»ne 
Barszczewska  
Brodniewicz

2) W elki film szpiegowski 
produkcji francuskiej

„TRĘDOWATA"
r>2^Er3 i i a  o 18

Role alów oe 
Jean Murat

C hrześcijańskie kino Romantyczna idylla m iłosna słynne] tancerki F anny Elssier 
.O rlątk iem ", nieszczęśliwym synem  N apoleona, w filmief  M . f S  ft  I  z - O r l ą t k o m  , n i e s z c z ę ś l i w y m  s y n e m  N a p o l e o n a ,  w  t u m i e

sw.atowip i Janiec srtzćfścial rozpaczy
W rolach głównych: Liliana Harvey, W illy  Birgel, Rolf Moeblus Paul Hoffman

Początki seansów  o gooz . 5—7—9. w niedziele i święta od 3 ej.

99
W rolach głównych: Edward Arnold i Blnnie Barnes.
Nadprogram: UROZMAICONE DODATKI. Pocz. s"-

Udział biorą ty są c e  statystów 
w o 6-ej, w olodz. i św. o 4-eJ

REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
Konto P.K.O. 70C.312, Konto rozrach. 1, Wilno 1 
C e n t r a l a ;  Wilno, ul. Biskupa Bandurskiego 4 
Redakcja: tel. 79. G odziny przyjęć 1—3 po południu 
Administracja: tel. 99—czynna od godz. 9.30 —15.30 
Drukarnia: tel. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwraca.

O d d z i a ł y :  N ow ogródek , ul. Bazyliańska 35, tel. 169; 
L ida, ul. Zamkowa 4/7, tel. 73; B aranow icz! , 
Ułańska 11; B rześć n/B., Pierackiego 19, tel. 224; 
P ińsk . Dom inikaf ;ka 40.

P rzed s taw ic ie ls tw a : Kłeck, Nieśwież, Słonim, Stołpce, 
Szczuczyn, Wolożyn, Wilejka, Grodno — 3 Maja 6, 
Suwałki — Em. Plater 44, Równe — 3-go Maja 13, 
W ołkowysk — Brzeska 9/1.

em e
CENA PRENUMERATY miesięcznie: 
z odnoszeniem  do domu w kraju — 
3 zł., za granicą 6 zł., z odbiorem w 
administracji zł. 2.50,, na wsi, w miej­
scowościach, gazie niema urzędu po­

cztowego ani agencji zł. 2.50.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetr, przed tekstem 7 5 g r.,w  tekście 60g r. 
za tekstem 30 gr, drobne 10 gr. za wyraz, kronika redakc. i komunikaty 60 gr 
za wiersz jednoszp. Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrcv. e tabelarycz­
ne 50%. Układ ogłoszeń w tekście 5-lamowv, za tekstem  10-lamowy. Za 
treść ogłoszeń i rubrykę .nadesłane" redakcja nie odpowiada. Administracja 
zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrze­
żeń miejsca. Ogłoszenia są  przyjmowane w godz. 9.30 — 16.30 i 17 19

&L.

Wydawnictwo „K.urjer Wileński* So. z o. a Druk. „Znicz*, Wilno, ul. Bisk. Banduisk iego  4, tel. 3-40 tiocz. u e. Koturewskiego, wileńska u Redaktor odp, J ó z e i  O n u sa jtis


